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Piszę w pośpiechu i pod potężnem  wraże- 
n, k tóre  w yw ołało niespodziew ane przedłoże- 

* przez h r  Taaffego ustaw y o zm ianie o r d y  
oji w yborczej. N i k t ,  n a w e t  p r z e w ó d o y  

■ r o m i e t w  p o l i t y c z n y c h  nie 
.a, że coś podobnego się gotuje, 

spoczęło się o 1 1 , p rzed  południem  
wili eię w n iezw ykłym . j* Ł, n* pierwsze posie- 
enie, kom plecie, galerje  b y ły  przepełnione, 

powszechnie oczekiwano jako great attra- 
ion a w .n ta ry  ze strony M łodoozechów. Mini- 

trowie, z w yjątkiem  chorego br. F a lk en h ay n a , 
również jaw ili się w kom plecie, br. Taaffe z naj-

mieli poję- 
Posiedzenie 

posłowie

aż go zmuszą. Podobne leform y gdzieindziej 
okupyw ano rew olucjam i, A astrja  uprzedza  rewo­
lucję, robi olbrzym ie ustępstw o na rzecz mas, a 
r o b i  j e  r o z w a ż n i e  i n i e  b e z  k o n i e ­
c z n e j  r e z e r w y .

D rug i znów członek K oła polskiego, z par- 
tji podolskiej, uw aża reform ę za „nieszczęście 
dodaje jed n ak , że nieszczęście to pierw ej, czy 
później, przyjść musiało. Koło — zdaniem  jego 
— straciłoby  na reform ie k ilk a  głosów na rzecz 
Rnsinów, a k ilk a  na rzecz  socjalistów, i dlatego 
sprzęciw iaó się je j mnsi.. T ylko , g d yby  rząd  
b a r d z o  p rzy  swem przedłożeniu  obstaw ał, mo­
głoby  K oło przyjąó  je  z pew nem i kautelam i. 
T y le  z okolicy K oła  polskiego. A n t i B e m i c i ,  
k tó rzy  jedni z pierwBzych dom agali się rozsze-

iewinniejszą miną rozsiadł się w
lżono ty lko, że m iał na jednej ręce rękaw iczkę 

■— do rzncenia  M łodoozechom, ja k  sądzono. D r.
It inb eh, juk  zawsze, z pewnem  zaam barasow a- 
niom Bt uśm ieohająoy, rozpoczął wywód h nan- 
low y, k torego treść  znacie z telegram ów . K ied y  
#iiuister skarb u  skończy ł rzecz swoją, pow ;ał 

Taaffe i aam iast spodziew anej enuncjacji o 
ja>»- jszeniu konstytucji, w kró tk ich  słowach 
ośw iadczył, że sk ład a  na śtół wysokiej izby pro- 
o jp  reform y ordynacji w yborczej i prosi by  ta- 
< wy zaraz  po załatw ienia bad że ta , wzięty b y ł 

: , i |d  rozwagę. W  pierw szej chwili Bądzono, że 
*. iccz idzie o ja k ą ś  m ałoznaczącą zm ianę. P rzed ­
łożenie nie było  jeszcze wy d ru k  c rane, h r. 

■Taaffe złoży ł zatem  ty lko  jed en  pisany egzem - 
P b. P ierw si rzuoili się nań posłowie B e o r  i 

ii Ł e r s t o r f e r .  Z a  k ilk a  m inut z sali na 
to ry ta rz e  przeniosły się « r a z y : powszechne
gH sęw anie! Z akotłow ało  N ik t nie chciał w ie­
rzyć, w szyscy skupili się około owego jedynego 
egzem plarza. W  pośpiechu każdy  co innego r o ­
zum iał i dopiero po k ilkunastu  m inutach można 
było  jak o  tako  dowiedzieć się czegoś o treści 
przedłożenia. W resacie znając już — po dobrej 
igodzinio — oa*Z treść , puściłem  się na zw iady, 
t. do w rażenia, w yw ołanego tą  śespodzianką. 
r a, godzina w ystarczy ła  dla stronnictw  do sorjen- 

to wania się Członkzwie zjednoczonej lewic; 
k  ;yezeli po prostu gw ałtu. B iedacy! O n i  t a k  
p i o k n i e  t o  j u ż  s o b i e  o b m y ś l ę  l i  j a k i m  
a p o B c b e m  u d a w a ć  w o  l n  o m y  ś l n  y  c h i 
n a p a d a ć  n a „ r e  k c y j n y “ r z ą d ,  k t ó r y  
e' d e n t y l k o  w i n i e n ,  ż e w A u s t r j i  p r a w o  

w y b o r c z e  tak  jest jeszcze ograniczone, a tu 
od jednego razu  h i. Taaffe w pakow ał ich w po- 

»ie bez wyjścia. W  r z e o z y w  ' s t o ś c i  
l i k *  b a r d z i e j  o d  z j e d n o c z o n e j  l e w i c y  
Kile b o i  s i ę  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y -  
b s r c i s g o ,  bo też nie m a stronnictw a, które- 
b y  ta k  m ało miało popularnośoi. Rozumie się, 
ż«v pierw szy zarzu t lew icy k ieru je  się przeciw ko 
^ trzy m an iu  praw yborów  w gm inach wiejskich, 

a 'je d n a k  dom egając się bezpośrednich wyborów 
z gm in w iejskich, trudno  w szakże odrzucić ofia­
row ane na razie rozszerzenie praw a w yborczego 
r  m iastach. F a ta ln a  sytuacja, k tó ra  bogdaj ozy 

nie sprow adzi ostatecznego rozkładu  tego n a j ­
b a r d z i e j  r e a k c y j n e g o  s t r o n n i c t w a .  
Z biegli się zatem  wielcy mężowie lewi y, ja k  
irj -traszone owee, w jeden  kąt, pocierali mądro 

czoła, radzili i radzili, a wreszoie, ja k  słyszę, 
uradzili, że przedłożenie hr. Taaffego jest ana 
-sk roś reakcy jne*  i że oni, jak o  stronnictw o wol- 

lom yślne, i uszę je  odrzuoi6. O t i kom edja 1 
Zw róciłem  się następnie do K o ła  polskieg.'. 

T u  p ro jek t h r  Taaffe go rozw ażano pow ażnie, 
tez  zbytniego zapału , ale też bez  zbytniej ani­
mozji. P rzy taczam  dw a różne zd an ia ; Chitonek 
lew icy K oła ośw iadczył mi, ż e  c a ł a  j e g o  
f r a k c j a  w i t a  p r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  
z e n t n z j a z m e m .  H rab ia  Taaffe — rzek ł 
dał do; ód n iezw ykłej w ielkoduszności, k iedy , 
zam iast k ła ść  się popularnym  prądom  w poprzek, 
irob ił im ustępstw o liberalne, nie czekając  w cale,

fotelu — «au-  ̂ rżen ia  praw a w yborczego, nie m ogą sprzeciw iać

prawo to opierało się na własności, a nie na 
osobie, z ehw.ią, k ied y  oddziela się w polity- 
cznem życiu osobę od własności, w p erw szej 
linji skorzystać na tem  musi o tyle bardziej in ­
teligentna ludność m iejska P r o j e k t  r z ą ­
d o w y  o p i e r a  s i ę  z r e s z t ą  n a  z a s a ­
d z i e  i n t e l i g e n c j i  i j u ż  z t e g o  p o ­
w o d u  d a w a ć  m n s i  p r y m  l u d n o ś c i  
m i e j s k i e j .  A din.

oświatą pracu jących  tow arzystw . W ielu  z uczo­
nych nastaw ało  na to, żeny ty lko d la  ludu wy 
daw ać książki w języ k a  m&łoraskim, dla inteli­
gencji zaś w cerkiew no-słow iańskim ; stronnicy 
ję z y k a  Indowego odnieśli jednau zwycięstwo. Z a­
łożono tow arzystw o Hałyćko-rusltaja M atyda , 
które miało się starać o oświatę ludową i o lite­
ratu rę , oraz N a r dny dom, w którym  powinny 
się by ły  znajdow ać: b ib ljo teka, d rukarn ia , m u­
zeom, księgarnia, k lub  i scena.

się te raz  przedłożeniu , jakkolw iek  grozi im pe­
w ny u p ad ek  wobec socjalistów. K lub  H o h e n -  
w a r t a  dotychczas nie objaw ił zdania.

Z astanaw iając się głębiej nad  powodami, 
k tó re  sk łon iły  rząd  do zaprojektow ania ta k  da­
leko  idącej reform y, dochodzi się do przekona 
nia, że powody te b y ły  bardzo doniosłego zn a­
czenia. W  pierw szym  rzędzie w zachodnich pro­
w incjach m onarchji objaw ił Bię ru ch  ta k  in ten sy ­
w ny, że ty lko zaślepienie policyjne liczyćby  mc 
gło na jego stłum ienie. R ząd  hr. T aaffe’g  zwol­
na, ale oddaw na ju ż  d ąży ł do zbliżenia Bię do 
szerokich  w arstw  ludności, w ychodząc ze słn 
Bznego założenia, że nie ma dlań najm niejszego 
powodu do pozostaw ienia stronnictw a liberalnem u 
w przyszłości taniej sław y liberalizm u. W zniósł 
szy się tym  razem  rzeczyw iście ponad stronni­
ctw a, nznał h rab ia  Taaffe za rzecz jnż  na  cza­
sie, b y  s z e r o k i e  m a s y  l n d n o ś c i  p o w c  
ł a ć  d o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  w p r a w o d a ­
w c z e j  p r a c y .  D ziś po tym  k ro k u  rządu  ko­
nieczne i natu ra lne  w alki Bpołeczne toczyć się 
będą ty lko  jeszcze pom iędzy stronn ic tw am i; 
rząd , k tó ry  stw orzył rów ną dla w szystkich  de 
w alki arenę, stanął w roli bezstronnego sędziego 
i opiekana.

Ale i d rag i jeszcze powód skłonić m usiał 
h r. Taffego do tego krokn. W alk a  narodow o­
ściowa w C zechach dojrea ła  do takiej w ybuja­
łości, że sytuacja w ydaw ała się ju ż  bez wyjścia. 
W alczono o każdy  napis u liczny z osobna, o 
każd ą  rezolncję sądową z ta k ą  zawziętością, że 
mimowoli rozgoryczenie się wzm agało i okazała 
się po trzeba powołania na arenę politycznych 
In d u  nowych i nienprzedzonycb, z nowemi i szer- 
szemi hasłam i. Skoro projekt stanie się ustawą, 
rząd  rozwiąże —aę, rozpisze nowe w ybory i \ .y -  
snnie naprzód nowe kw estje. L ew ica niem iecka, 
k tóra  daw no nie m a już racji by tu  i której pro*

tram  m yszy g ry z ą , zarówno ja k  M łodoczesi, 
tórzy za daleko zagalopowali się w szowini­

zmie, rozpadną Bię i j<\ko stronnictw a zejdą z 
pow ierzchni. C zyniąc zadość w ażnem u prądowi 
robotniczem u, rozcina rząd  od razn  i w ęzeł gor­
dy jsk i zw any kw estją  czeską. Zachow anie po­
średn ich  wyborów w kurji gm in w iejskich, n naB 
szczególnie, gdzie ośw iata na wsi ta k  nisko stoi, 
pozw ala K ołn  polskiem u bez narażenia na szw ank 
interesów  narodow ych głosować za ustaw ą, a 
z drugiej strony zatrzym anie tego  system n zu ­
pełnie odpow iada całej trad y c ji au itrjack iego  
rządu, k tó ry  w zrastającym  prądom  ustępują kon­
sekw entnie. ale zawsze zwolna i bez nag łych  
w strząśnież. U praw nienie do w yborów pięcio- 
guldenowców było jed n ą  etapą, dzisiejszy p ro ­
je k t jest drngą Nie rozum iem  zresztą, jak  można, 
ja k  to czynią  - ie k ió rz y  politycy galicyjscy, żą­
dać w pierw szym  rzędzie rozszerzenia praw a 
w yborczego w gm inaah wiejskich, a w drugim  

opiero w m iastach. W Bzakże n ik t nie odw aży

s k d a ^ f c e ?  in ^ i  Berj0’.. ie  ch,łop Salicyj?k i. P°, ^ i  a t®hgenoji od robotn ika m iejskiego,
ba naw et od dyurn .ety  p o b aw io n eg o  praw a w y­
boru. Jeżeli chłop m iał obecnie praw o głosu, bo

Listy o Busi halickiej.
II . I  oto pośród lwowskiej młodzieży rusiń- 

skiej tw orzy się kó łko  z celem narodow o-patrio­
tycznym . Żałożyciele tego kó łk a  — studenci 
i sem inarzyści M. Szaszkiew icz, J .  H ołow ackij 
i J .  W ahilew icz postanowili sobie odrodzić n a ro ­
dowość rnsińską i pobudzić jednocześnie do ży ­
cia cieńm y lud rusiński . M łodzież ta  stara się 
przedew szystkiem  na g rane ' galicyjskim  zaszcze 
pić lite ra tu rę  w języku  ludow ym , na miejsce cer- 
kiewno-ałowiańskiego. Członkowie k ó łka  Szaazkie- 
w icza zaczęli od tego. że mówili między sobą po 
m ałoruskn, a nie po polsku, ja k  to było dotąd. 
W ielu  z nich, zostawszy księżmi, zaczęli powoli 
wprow adzać języ k  m ałornski do kazań . Zdaw ało 
się, że wszystko idzie dobrze. L ecz jnż pierwBza 
próba w ydania książki w ję iy k u  Indowym nie 
powiodła się zupełnie i sprow adziła na członków 
k ó łk a  wiele nieprzyjem ności ta k  ze strony w ła ­
dzy duchownej, ja k  cywilnej. W idząc, że w g ra ­
nicach Galicji m yśl w ydania książki rnsińsk iej, 
nie bęJzie  m ogła b y ć  zam ienioną w czyn, mło­
dzież nostanowiła w ydać ją  w Peszcie, gdzie 
w r. 1837 pojawił się zbiór pieśni lodowych, 
oryginalnych i tłum aczonych  wierszy, oraz k ilka 
artykulików  prozą, pod ty tu łem ; R usałka dnie- 
strowa. K siążka ta  narobiła niem ało szum u w G a­
licji, a przysłane egzem plarze skonfiskow ała po 
licja. W  działalności m łodzieży dopatrzono się 
ag itacji rew olucyjnej Policja dopatrzy ła  «ię 
zw iązku między antipaństw ow ą działalnością to 
w arzystw  polskich a ruchem  rus ńskim . D y re ­
k tor policji pow iedział: „m am y po gardło  k łopo­
ta  z Polakam i, a te  kpy  (bałbesy) chcą odrodzić 
um arłą, dawno pogrzebaną narodowość rn siń sk ą .“ 
K ółko Szaszkiew icza zam knięto, a członkoy ie  
jego rozprószyli się po całej Galicji. W ielo  z nich 
porzuciło m yśl o działalności w cela narodowego 
odrodzenia. ,

Jednakow oż nasienie, rzr.cone przez Sza 
Bzkiewicza, nie zm arniało, id e a  ’ i jego towa 
rey saó w  w e ią y h t- o  Hiw t u- l w h i ,
w spółczujących z ln ie m  i chcących pracow ać 
na g rancie  narodow o-rusińsk im , w zrastała  bez- 
nstannie. Ogólne je d n a k  polityczno socjalne wa­
ru n k i w A ustrji by ły  tak  ciężkie, że o jak ie jś  

! działalności cyw ilizacyjnej i mowy być nie 
mogło.

N asląpił rok 1848 i Rnsinów ow iał ciepły 
w ietrzyk swobody —  w G alicji zniesiono p a ń ­
szczyznę, Rnsini podnieśli głew y. G ubernato r 
G alie,!, hr. Stadjon, H dząo , że znpełnie zni­
szczyć narodowość rnsińską i niew ygodnem  jest 
dla A ustrji i naw et niemożliwem, postanow ił R u­
sinom przyznać jak ieś praw a, aby  w następstwie 
oprzeć się na nieb w w alce z Pelakam i. Stadjon 
zaw ezw ał do Lw ow a przedstaw icieli narodowości 
rnsińskiej, k tó rzy  założyli tak  zw. „hołownu ra­
du rusku“, „H ołow na ra d a “ ośw iadczyła, że 
przedew szystkiem  starać się będzie o zachow a­
nie czystości w ob rządku  unickim , o zrównanie 
praw  duchow ieństw a unickiego i  praw am i ła ­
cińskich księży, o zaprow adzenie języ k a  mało- 
rusk iego  we w szystkich szkołach G alicji wscho­
dniej i o stworzenie lite ra tu ry  nw łornskiej. P o ja ­
w iły się pierwsze m ałornskie gazety  ; Zorja ha- 
łycka  i Dnetonik rusHi. „Hołow na ra d a “ zw oła­
ła  zjazd uczonych rusińskich, k tó rzy  mieli w y­
p racow ać plan założenia rćżnych Uczonych i nad

(O

32) Derżowski. W iem

Korespondencje.
Wiedeń 9. października.

p o w stan iu  i rozw oju  stan o w isk a  naredow ego ruchu 
w Czechach i na  M oraw ach.)

O d wieln la t rozw ijający się antagonizm  p o ­
m iędzy C zecham i a N iem cam i doszedł wreszcie 
do szczytn i spowodował zasystow anie praw  kon­
sty tucyjnych  w jednej części Czech. C ałe  pań- 
Btwo ze w strętem  jnż p raw ie patrzy  na przecho­
dzącą w śm ieszną aż n ieraz drobiazgowość w al­
kę czesko-niem iecką, w alkę, k tó ra  w ybraw szy 
sobie za arenę izbę poselską, spycha na drugie 
m iejsce najżyw otniejszy in teresy innych  narodów, 
uniemożliwia p racę  około ekonom icznego dobra 
m onarchji, nie pozwala na przeprow adzenie n a j­
w ażniejszych prac praw odaw czych, a przez swoją 
m ałodkow ość dem oralizuje ca ły  parlam ent i pod­
kopuje jego powagę.

Jeżeli w alka narodowościowa przestaje być  
rzeczyw istą, w ielką i potężną w alką  o praw a 
naiodow e, a przeebodzi w drobiazgow ą, zjadliw ą 
i uszczypliw ą u tarczkę, gub iącą  się w sporach i 
k łó tn iach  o k ażd y  n rząd , każd ą  szkółkę, ba — 
naw et o każdego poszczególnego człow ieka — 
obowiązkiem  jest poważnie m yślących Indzi tak  
z jednego, jak  i * drugiego obozu, Btanąć w po­
przek  popularnym  hasłom  i nie oglądając się ns 
pociski w alczących, w skazać całą  nicość spora i 
zmusić m asy do zastanow ienia się nad  ostate­
cznym  cel" -i walki. Dziś spór czesko niem iecki 
w tej w łaśnie znajduje się faz ie : stracono z oezu 
w ielkie cele, a naród, wzięty na „hasła , ta rg a  
swe siły w w alce o szczegóły, k tóre  ty lko  przy 
rozw ażnej obopólnej naradzie  ułożyć się mogą. 
Że ta k  jest, dowodzi jnż w rażenie, jak ie  wśród 
Czechów wyw ołało zawieszenie konstytucji. T am , 
gdzie naród  w alczy o rzeczyw iste ideały , gdzie 
gnieciony przem ocą z w ysiłkiem  rozpaczy broni 
się <10 opadłego, podobne gw ałtow ne środk . sgo- 

oddm ienne wywołuję objaw y. K iedy  naprzy- 
M ad  .w ro k u  1864 ogłoszono w Galicji stan oblę­
żenia, nie odpow iadano nań  w praw dzie adw oka­
ckim i m anifestam i, nie dowop ,ono z kodeksem  
i konsty tucją  w ręku  bezpraw ności tego kroku, 
ale też nie chow ano się przed policją do myszej 
dziury, nie uginano się pod w yjątkow em i ustaw am i. 
P rzeciw nie, żyeie narodowe zaw rzało tam  silniej, 
z każdego  domn rozbrzm iew ały  echa pa trjo ty - 
cznyeh  pieśni, a chociaż zape łn ia ły  się więzienia, 
więźniowie nie tracu dneba. w prześw iadczenia, 
Be za nimi Btoi naród  oały, źe za ich  uwolnienie 
p ły n ą  m odły we w szystkich  kościołach i że unosi 
się po nad  nim i to, co franenski poeta ta k  p ię ­
knie nazw ał „ l’ame de la  p a trieu — dusza oj­
czyzny. A w C zechach?  N a zaw ieszenie konsty ­
tucji reprezentanci narodn  odpowiedzieli w m ani­
feście, pełnym  napuszystych frazesów , ci, co gro­
zili panBlawizmem pod grozą w ięzienia przym ilkli, 
dzienniki od razn  bez szem rania zm ieniły ton — 
słowem, kap itn lac ja  na całej linji.

Ale stan  w yjątkow y już jak o  tak i jest 
ty lko  przejściow ym  i każdem u nasuw a się p y ta ­
nie, eo będzie dalej ? T eraz , k iedy  zasystow anie 
konstytucji chwilowo zastraszyło  w alczących i 
spowodowało mimowolne zawieszenie broni, 
chwila w ydaje się najsposobniejszą do refleksji i 
do zbadania w łaściw ych powodów walki. P rzed  
n iespełna rokiem  poseł Jó zef Popowski w roz: 
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[Oięg dalszy.]

Mówiąe tak , m iął praw dopodobnie D erżo- 
wsk: rac ję  najzupełniejszą... K arw icki ma tw ar­
dą  głow ę i zam iarów  swoich względem  Małgo- 
r ja ty  zapewne n ie w yrzeknie się nigdy... j e ­
dnak  ja  p r z y z n a  się muszę, że coraz więcej 

łe*to człow ieka, litości i p ob la­dła

I '

uczuw&m 
żania...

ś biednTm T leni*0’ którego bezw zgl 
dnie potępiać me można, albow iem % n sam nie 
wie, co cuynil...

Ostatecznie, bardzo być może j a  Bądtsa 
go obecnie mniej ostro dlatego tyiis0j i t  e_ 
konałem  się, że on dla M ałgorzaty , nie może 
stań się nigdy niebezpiecunyW* • opalenice aaż, 
k tó ry  przestaje być groźnym , Btaje się zaw sze 
godnym  politowania, lub śmiesznym--

Rozmawialiśmy właśnie o tem, gdy Derżo- 
WLi. zerwał się nagle z fotelu i rozweselony 
wielce, stanął praedemną.

u. *  ^ ^ o k i e g ®  I —  zaw ołał: —
By V , . . ,0r ““Pomniał opowiedzieć ci, że
p r ;  echała ^  w ew ra , baronow a K am ila 1...

,ei- P ^ a i e  bezskute- ozny-h  listów m iłośnych, wię0 w yb ra ła  
Kiście na zdobycie opernego kochanka

-  O. j f t  konsekwentna i uparta... 2 a-
.irzeozyć niepodobna I... Dziwię się tylko, że ba­
ron pozwala jej na takie w ybryk i? I

—  A  ja  się woale nie dziwię — odparł I nem

się oso-

przecie, ze on jest ciłow ie- > Chce mi Się śmiać z niego, a zarazem  
kiem  najkom pletniej zrujnowanym , a ożenił się I litość...
e nią ty lko  dla m ajątku.,. Potrzebuje jej pienię- 5 sierpnia
dzy, ona mu ich nie odnaw ia , a w zam ian zno- B yłem  dziś u Harciewiczów, lecz widziałem
wu, on udeiela je j 8wego nazwiska, ja k  biletu, się ty lko z Damusiem. M ałgorzata jest od k ilku
ułatw iającego stosunki z tow arzystw em  i jest naj- dni nieco cierpiąca i nie opuszcza swego pokoju,
zupełniej pobłażliw; . Oboje oni tw orzą popro- J a  sadzę, *e głównym  powodem jej niedy-
stn spółkę m ałżeńską, opartą  na w zajem nym  spczycji są panujące obecnie upały, koniecznie
intereBie. . .} ; powinni gdzieś w yjechać na w ilegiaturę. Do wód.

Ostatnie słowa DerżowBkiego uderzy ły  mnie, ■ w góry, m niejsza z tem , dokąd, byle z m iasta!
W łaściwie, powinni byli u c z y n i 'i to jnż p rę d z e j ,

w ał

więc, gdy  on pożegnaw szy się, po chwili odszedł, 
zacząłem  rozm yślać nad niemi...

D erżow ski, sam o tem nie w iedząc, zilnstro- 
trafnym  p rzyk ładem  teorje K arw ick i go 

Rzeczyw iście! m ogą istnieć spółki maUenskie. 
ale ty lko  takie, jak  baronostw a, t. j. m iędzy 
dwoma osobami równej m oralnej... óaew artości! 
T a k i e  spółki, mogą prosperow ać bardzo po­
m yślnie, a nawet, nie zagrażs im tak  łatw o ze r­
w anie, gdyż każdy  ze spólników starać się m u­
si w interesie w łasnym , o ścisłe dotrzym yw anie 
w szystkich punktów kon trak tu  !...

W  każdym  razie, ja  by łbym  zadowolony, 
g d y b y  K arw icki okazał się teraz  mniej srogim 
w zględem  baronowej i zechciał przystąpić jako 
treeci do je j spółki z mężem... Jestem  przekor.a- 
n y ’-*ż p rzez to w yleczyłby się grnntownie ze swe.

n /o, n ri Ji>n J I r> A finnwntokarstw *Sfw a' obecnie lepszego
stosunku ®e£w‘ttP 'eDlia J odniósłby on znaczne

ftlnya
że w ypersw adow ałby sobie M ałgorzatę, to m a­

że
w zględem  m o r a C “ OWp b “ -ByŚOi'  Pod

„ J b y  ) • •« » «  po odbytei lekcji,
że me m a róży bez kolców, i że spółki _  iak  
się OB w yraża — nielegalne, da ją  zaw sze więcej 
cierni, ja k  kwiatów !...

To przyw iodłoby go m r te  do upam iętania 
i popraw iło na  przyszłość...

Obecnie jest szaleńcem, k tóry  nie jest pa- 
ani sw ych myśli, ani swyeh czynów,..

( w czerwcu... lecz M ałgorzata sam nie chcia- 
| ła , pragnąc, ażeby  D am nś w spokoju m ógł do- 
| konać p rzek ładu  G ita-G ovindy !■• O becnie jednak , 
j stanowczo nie powinni zw lekać d łu ż e j!
! Mówił mi zresztą D am uś, iż konferow ał już 
j w tej spraw ie z M ałgorzatą i że ona chętnie 

zgodziła się na w yjazd. J a k  tylko nczuje się 
zdrowszą, w yruszą natychm iast

Ju tro  ma oyć u nich i we tró jkę  zadecy­
dujemy, dokąd się udam y, gdyż bez kw estji i ja  
pojadę z nimi.

Sam, zanudziłbym  się chyba na śmierć tutaj! ..

7. sierpnia.
W czoraj’sza narada , spełzła na niczem ... a 

w ła oiwie, nie było żadnej narady , g dyż  k u  zd u ­
mieniu mem u i D am usia, M ałgorzata ośw iadczy­
ła  żaru na wstępie, że zmieniła zam iar i jnż  
nie myśli o w yjeździe.

— Jeśli ty  sobie życzysz — rz e k ła  do mę­
ża — pojadę gdziekolw iek... leez sk łam ałabym , 
mówiąc, że m am  po tem n ochotę. T a k a  jestem  
od pewnego czasu znużona jak aś  i apatyczna, 
leniw a poprostn, że mię nie nie bawi, ani nie 
nęei... G dybym  ei zatem  prośbą m eją nie sp ra ­
wiła zb y t wielkiej przykrości , to —  pozostańmy 
jeszcze na  raz ie  w domn...

N aturaln ie, że  po tych  ifc.waoh trudno było 
n a le g a ć !

JeBtem i adnak dania, że nie m a nic stra-
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praw ie, zaty tu łow anej „Narodowość-Rasa*, a n a - '  
stępnie w odczycie o kwestji czeskiej, sprow a­
dził przedm iot walki do w łaściw ych rozm iarów  
i znalaz ł naw et uznanie w poważniejszych p i­
sm ach czeskich. D ziś podobne pracy pr>ijął się 
poseł na sejm m orawski i -many przem ysłow iec 
p. Alf. S k  e n e *). Dzieło jego, oparte g ło d n ie  na 
źródłach  historycznych, w pierwszej linji jed n an  
działa, p rzez pewien ciepły ton, pew ną skłonność 
do zgody, k tó ra  okazana ze strony tak  w ybitne­
go przedstaw iciela obozu niem ieckiego, nie po­
w inna pozostać bez w pływ u na Czeebów, tem -
bardziej, że —  ja k  to już pow iedziałem  — n ad ­
szedł, zdaje mi się, czas refleksji. r*racę pana 
Skenego oceniła dotychczas jed n a  N. fr. Presse, 
ale dziennik  ten , ży jący  z waśni i nienawiść* 
k tó rą  sam sieje, w yją ł z całego dzieła ty lko  —
znaną zresztą  część h istoryczną, skierow aną
przeciw ko pr&wnopaL„twowym roszczeniom cze­
skim, pom inął m ilczeniem  konkluzję, a zganił ^  
w stęp, k tó ry  d la  nas z pew nością jest nąjsym - 
patyczniejszym . Nie m yślę też w tem m iejscu » ' — 
pisać rozpraw y o praw ach  korony św. W ac ław a,‘g -S  
d la  mnie osobiście praw a te są słuszne i jasne, 
z tem  jedyn ie  zastrzeżeniem , że uznanie ich ę  §• 
w prow adzenie w życie, poprzedzić mnsi zge ła  a . o- 
m iędzy obn narodam i, zam ieszkującem i króle- °  a  
atwo czeskie. Ani żaden  rząd  zgodzić się nie
może na w ydanie ljt lndności, złożonej z Niem- g  £  
eów na  łaskę  i niełaskę większości czeskiej, an.Ce 
żaden zw olennik wolności, k rokn  takiego pochwa- B 
lić b y  nie m ógł, an i w reszcie k rok  ten  nie do- a  3? 
prow adziłby do zgody, lecz przeciw nie wywo- £  
ła łb y  pomiędzy Niem cam i czeskim i rozgoryczę- -  _ 
nie bardziej usprawiedliw ione, aniżeli to, k tó re  r- g 
dziś opanowało Czechów. W  zeszłym  rokn, kie- ^  g 
dy  na chwilę o kaza ła  się na  horyzoncie poli- , S 
tycznym , acz oddalona — możność pojednania *“ ^  
obn narodów  bez ingerencj rządu , poseł P 'e n e r  TĘ ® 
dość w yraźn ie  ośw iadczył w izbie poselskiej, że J a  
nie o zasadnicze negow anie praw nopaństw ow yoh ję ;-^  
asp iraoy j czeskich  rozchodzi się Niemcom, ale o . <? 
to, że nie m ają  gw arancji, iż w ew entualnem  bró 
lestw ie Cześkiem, narodowe ich praw a znalaz łyby  
należy te  nw zględnienie i słuszna opiekę. Zosta- 
w iając więc na boku  wywód h istoryczny, zwrar 
cam  przedew szystk iem  nw agę na przedm ow ę d o - ^ 1  
d zie ła  Skenego. f

A ntor przechodzi z kolei w szystkie popa- 
la rne  hasła  Indowa i poddaje je  surowej k ry ty -  5 
ce. Dowodzi, że w o l n o ś ć  nie może o zn aczać<< 
praw a w ykonyw ania osobistej woli bez ograni 
czenia ze w zględn na praw o i po trzeby  współ- S- 
obyw ateli, r ó w n o ś ć  nie może być niczem  n- 
nem , ja k  praw em  do równom iernego rozwoju ^  "  
w ykształcen ia  przyrodzonych zdolności, a b r  a * S ' 
t e r s t w o  nie ezyni zbędną opiekę praw a prze- ^ rcr 
ciwko tym , k tó rzy b y  wobec słabszych ty lko  a. £ 
jednostronnie rc 'ę  b ra ta  odgryw ać chcieli. W re- M - 
secie przeebodzi antor do hasła „narodowość" ć . 
i [powiada: „Pojęcie narodowości, p rzez wieka ® T:
m ylnie zrozum iane, Błnżyło jn ż  nieraz za basło ^  
w walce rasow ej i w walce przeciw ko innym  na­
rodowościom, w strzym yw ało postępowy rozwój -  
państw a a naw et WBteoz je  cofało.* A  w in- _o“ = 
nym  rozdziale p isze ; „Narodowość jest nczu- ° 
ciem wspólności (Zwammengehariękeit,, wywoła- o ;  
nem  przez przynależność do tego Bamego pań 
stwa, przez wspólność k u ltu ry  i wspólność inte- to N 
resów. P rzynależność do jakiejkolw iek ra°y osią- 8 
gniętą  b y ć  może ty lko  przez dziedzictwo, nato- _  
mi&Bt narodowość ma każdy  tę, do k tórej t>ię po­
czuwa.* D alej dowodzi autor, że w C zechach i 
na Moi&waeh od stuleci mii z&ją się rasy , żaden w j?  
Czech nie je s t w stanie ndowodnić swego sło- ^  ~ 
wiańsk>ego pochodzenia, z czego w ynika, że ca- g  s

O*r

*) BE ntshehsn und Entw iekelung der slayisch -  na- -S -g -  
tionalen I ewegueg in  Bohmen nnd Maehren in  XIV ’ ^  *
Jahrhondert. Histo risoh-politisehe Studie ron  J i r “d ron  •“  ri 
Skene, maehr. Landtagsabgeordneten. Wiun 1898 bei Carl 4^“  
K onegen11. ______________

oonego. M ałgorzata nie jest te raz  znpełnie zd ro ­
wa i z tego w ynika jej zniechęcenie. N iech ty l­
ko p rzy jdzie  do siebie, a wszystko się znowu 
odmieni i pojadziem y na pewne. K ilka dni w cze­
śniej, czy później, nie robi w tym  w ypadkn ża ­
dne] różnicy!...

10. sierpnia.
Pyszna aw antura  1 n iezrów naną!... Z w ła ­

szcza teraz , podczas sezonowych nudów, jed y n a
w swoim rodzaju!...

Co praw da, mogła się b y ła  skończyć b a r­
dzo tragicznie, lecz... fortuna m a w swojej opiece 
w szystkich sza leńców !

Baronowa K am ila usiłow ała popełnić sam o­
bójstwo ! T ak  jest, sam obójstwo z powoda n ie­
szczęśliwej m iło śc i!... Zaślepiona w sw e’ n a ­
miętności dla K arw ickiego. gdy  ani kokieterją, 
ani bezczelnością, ani zaklęciam i, ani naw et
groźbą odebran ia  sobie życia  nie zdołała wy- 
módz na  nim  choćby ty lko  jednej, obojętnej i 
cerem onjalnej w izyty, postąpiła ja k  pierw sza
lepsza szw aczka lub po k o jó w k a: rozpuściła  w 
wodzie głów ki z pndełka  zapałek  i w ypiła... N a 
szczęście, rozczyn nie b y ł dość silny, a p rz y ­
w ołany natychm iast lekarz , w czas jeszcze zad a ł 
skuteczne antidotom . Skończyło  się więo w szy ­
stko ty lko na stracha  i na chorobie znpełnie 
nie groźnej, k tó ra  nie potrw a dłużej,), jak  dni
k ilk &.

D zienniki doniosły o całej historji bardzo 
dyskretn ie , nie w ym ieniając naw et początko­
w ych liter nazw isk działających  osób, mimo to, 
(zapew ne dzięki n iedyskrecji służby), s ta ła  się 
cała  rzecz odraza publiczną tajem nicą.

W oczach tłum n, K arw ick i wyrÓBł na bo­
hatera  1... Co do mnie, to w praw dzie nie mogę 
mn brać za złe jego opornego zachow ania się 
względem  baronow ej, bo przecież nie nczynił 
Hic nad  powinność uorciw ego człow ieka, k tóry  
w żadnym  razie  nie m a praw a zaw iązyw ać sto­
sunku z mężal ą... Jednakow oż postępowanie

oceniać należy z innego p n n k tu ! Nie prze-

N
soa
s

jego --------------------„ „  . —  r .__
konania i nie zasady za trzym ały  go na drodze o  ®  
obow iązku!... O ! w szakże ja  znam  dobrze j e g o ^ J f 1 
poglądy na niłość i „spółki m ałżeńsk ie*!... Jei- 
żeli pozostał zim ny i obojętny, to ty lko  dla tego, "w-
łe  rom ans z baronow ą nie odpow iada jego p” £-
gnieniom i am bicji 1... W  rów nych w arunkach  .5  ?  
okazałby  się dla każdej innej kobiety z pewno- ^  §
ścią bardziej w zględny 1.,. ■» S.

Z  drugiej znowu strony, p rzyznać muszę, o  
że w danym  w ypadku, głównie w inną jest b a ­
ronow a sama. D la czego w ypielęgnow ała w so­
bie zdrożną nam iętność ? dla czego w ogóle 
pozwoliła je j zapnścić k o rz e n ie ? .. W szakże 
K arw icki — o ile j a  wiem — n:e ośmielił je j 
niczem i własnowolnie nie prow okow ał niczem  M 
jej u c z u ć !,.. Z resztą  żadne, choćby Bóg wie 2-*® 
jak  potężne i gw ałtow ne nczucie, nie może tłó- 3  ^  
m oczyć je j aw anturow ania się ! JeBt m ężatką, g- g* 

zatem  w pierw szym  rzędzie pam iętać pow inna -2 . 
o swoich obow iązkach! ^  c

D la niej nie ma uniewinnienia, każdy  ją  <? 
mnsi potępić.

Rozm aw iałem  o tem z H  r— wiczami, k tó ­
rym  całą  historję opowiedziałem . M ałgorzata 
je s t 00 do baronowej znpełnie mego zdan ia  i 
nie ma dość słów na w yrażenie  swego o b u rze­
nia. N atom iast K arw ickiego —  ponieważ nie zna 
isto tnych pobudek jego postępowania —  sądzi 
zby t lekko . R zek łb y m  naw et, (naturaln ie gdy 
bym  ufał pozorom), że z powodu ostatnie­
go zajścia, zrehabilitow ał się i urósł w je j 
oczach.

— T en  człow iek imponnje mi przec.eż 
swoją k o n sek w en c ją ! —  powiedziała. — B yć 
może, iż dz ia ła ł bezwiednie, iż opór jego by ł 
ty lko  b ierny , ja k  opór granitow ego gtuzc na k tó ­
rym  łam ią się kilofy, lecz przecież — i g łazy  
nam  imponują, gdy  są potężne !...

(Ciąg dalsey nastąp i)
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ł a  słow iańska ag itacja , ja k o  rasow a, nie m a rac ii stępujące p u n k ta :  Podniesienie stanu  bataljonów 
bytu . Poaoataje tern kw estią narodowości, któ- , pieszych, każdego  o 2 oficerów i 62 ludzi, by  
rą  rozstrzyga k ażd y  d la  siebie i k tó ra  znów w \ k a d ry  kom panij uzupełnić stosownie do ich prze- 
pom ienionych k ra jach  reduku je  się do k w eitji j znaczenia; dalej skom pletow anie pułków  kawale- 
językow ej, w ym agającej ustawowego załatw ienia, i rzyck ich , każdego  do liczby 6 szwadronów ana- 
P rag n ien ia  swoje streszcza S kena w następują- | logicznie z pu łkam i kaw alerji arm ii czynnej 
cym  cytacie z K rzysztofa d’ElTerta, po lityka  i p rzyezem  podniesiony będzie stan każdego  du' 
h is to ry k a  m orawskiego z piątego dziesiątka la t k u  o 2 oficerów sztabow ych, jako kom endantów
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bieżącego stu lec ia : „P ragniem y w rzeczyw isto­
ści przyjaznego wspólnego p : życia obu narodo­
wości, rzetelnego rów noupraw nienia, dobroby tu  i 
jed n y ch  i drugich . N ie chcem y oddzielenia się 
od naszego miłego, w iernego i daw nego sp rzy ­
m ierzeńca — od A ustrji, z k tó rą  p rzez stulecia 
dzieliliśm y dobrą i z łą  do lę.1-

Z  każdego słowa w stępu, zarówno ja k  osta­
tniego rozdziała, poświęconego konkluzji, p rze ­
m aw ia pewien —  że ta k  powiem —  te ry to rja ln y  
patrjo tyzm , obejm ujący rów ną m iłością oba 
szczepy, k ra je  czeskie zam ieszkujące. Św iadczy 
o tern już samo żądanie, ażeby  w szko łach  oba 
języ k i traktow ano na równi ta k , b y  k aż d y  Czech 
um iał po niem iecku, a k ażd y  N iem iec po czeska. 
Co w ięcej: autor, którego z u rodzenia  i stanowi­
sk a  libera lna  lew .ca zalicza do swoich, ani je­
dnam  słowem  nie zd rad za  jak ichkolw iek  zapę­
dów hegem onijnych, ale przeciw nie z sum ienną 
skropolatnością ciągle ty lko  o rów nych mówi 
praw ach , i oddając p rzy tem  zupełną spraw iedli­
wość dzielności narodu  czeskiego na każdem  
polu.

T ak i głos w dzisiejszej chwili m a — zda­
niem  m ojetn — wielb* doniosłość N iem cy i 
C zesi w długoletn ich  zapasach  doszli już, lub  
dochodzą do chwili, k iedy  niezłom ni przeciw nicy 
sączy n a ją  się naw zajem  pow ażać —  a od tego 
pow ażania do porozum ienia nie powinno być 
z b y t daleko. Słusznie jest, ażeby  N iem ey, k tó rzy  
ta k  długo dzierżyli w C zechach h gem onję, zdo 
byli się na pierw szy k rok . lub  r a c z j  na p ie r­
w szy szereg  kroków  —  a jed n y m  z tak ich  k ro ­
ków jest książka  pana Skeuego.

R az jeszcze pow tarzam : R zecz, o k tó rą  
Czesi w alczą —  jak k o lw iek  słuszna —  nie zo 
staje w żadnym  spraw iedliw ym  stosunku do ro z ­
goryczenia , z jak iem  w alkę prow adzą. A bstrahu- j 
jąc  od pozbawionej zdrowego rozsądku  garstk i 
m oskalofil w, naród czeski ma w szystko, czego 
do narodow ego rozwoju p o trzeb u je : m a szkoły
czeskie aż do uniw ersytetu, u rzędy  czeskie, aka- 
dem ję czeską —  słowem w szystko, czego ty lko  
narodowość w ym aga. W alk a  k tó ra  się toczy, nie 
je s t więc analog iczną z w alką naszą pod zabo­
rem  m oskiew skim  i pruskim  i nie uspraw iedliw ia 
sztucznie w yw ołanego rozgoryczenia. N iechajżs 
je d n a k  ty lko  to rozgoryczenie minie i n iechaj 
ty lk o  rozpoczną się apokojne rozpatryw ania sytus 
cji ae stron obu, a jestem  pew ny, że znajdzie 
się możność stw orzenia sytuacji, w której N iem cy 
wspólnie z Czecham i dom agać się będą i osiągną 
uznanie praw  korony  czeskiej.

Z  naszego zaś stanow iska pow itać m usimy 
sym patycznie  k ażd ą  pokojową enuncjację, z tej, 
czy z owej s tro n y ; bo, ja k  długo trw ać będzie 
ta  zażarta  w zlka, ta k  długo też obszerniejsze 
reform y na k tó rem kolw iekbądź polu będą w 
A ustrji niem ożliwem i. A din.

dyw izyj 14 oficerów sztabowych, 1 lek a rza , 188 
ludzi i 119 kon>; podniesienie stanu czynnego strzel­
ców krajow ych o 2 oficerów. 15 ludzi i 28 kom; 
dalej kreow anie kom endantów  m ających  się w y­
stawić w czasie wojny dyw izyj obrony krajow ej, 
k tó rzyby  zarazem  mogli spraw ow ać funkcje ad 
latnsów kom endantów  korpuśnych  i obrony k ra ­
jow ej; niemniej pom nożenie personalu służbowego 
w naczelnej kom endzie obrony krajow ej o 1 s ta r­
szego oficera i p rzy  kom endach obrony krajow ej 
razem o 9 oficerów, 5 audytorów, 9 lekarzy  
sztabow ych, 5 intendentów, 8 urzędników  regi- 
s tra tury ; w reszcie kreow anie czynnych  lekarzy  
obrony krajow ej, po jednym  przy  każdej stacji 
obrony krajow ej.

(Przeniesienie części sędziów do V II. U. rangi).
W edle ustaw y z r. 1868, przeniesieni zostali 

sędziowie powiatowi do V III . kl. rangi i pobie- 
j aJ$ pł&cę 1.400, 1.600, lub  1.800 zł. rocznie 
i dodatek ak ty  w alny w wysokości 2 4 0 —800 zł. 
rocznie.

P rz e d ło ż e n i rządowe podnosi, że p rzez zró 
wnanie w szystkich sędziów do jednej k lasy , po­
pełniono niewłaściwość. Dlatogo pro jek t do usta- 

 ̂ wy w nosi: P rzy  sądach powiatowych, zorganizo- 
I w s n , ch na podstawia ustaw y z. d. 11. czerw ca 
j 1868 r., należy jedną trzeć .ą  cz-ść  posad caczcl 
j !iikóv7 sądow ych system izowaó w ran d ze  radców  
, sądu krajow ego. W aowom  po nich należeć się 
j ma pensja 420 z ł . a sierotom po 84 zł. rocznie. 

Ponieważ ogółem liczba sędziów powiatowych 
wynosi 48, trzecia  część w ięc wynosi 277; zwię-

ko8Eta Pra0dBtaw«ają w przybliżenia sumę
78 000 zł.

(Zm iany ordynacji wyborcza do rady państwa).
Poniew aż rozporządzeniem  m inisterstw a z d. 

1. m arca rb. z okręgu C hrzanów  w yłączono ośm 
gmin i przydzielono je  do Jaw orr.na, w ów więc 
okręg  w yborczy w uhodzą: K raków , L iszki z m iej­
scem  w yborczem  K raków ; W ieliczka. Skaw ina, 
Podgórze, D obczyce z m iejscem  w yborczem  
W ieliczka; Chrzanów, K rzeszowice, J a w o r z n o  
z okręgiem  w yborczym  Chrzanów.

(Zm iana ustawy finansowej).
Pod niepozorną pokryw ką zaszła ważna zmia­

na w ustaw ie finansowej. Mianowicie art. 6, w brew  
dotychczasow em u tekstow i, o rzeka, że perjod ob 
rachunkow y nie m a sięgać o trzy  m iesiące po 
za rok  budżetow y, jeno zgadzać się z rokiem  
słonecznym . P rzyspieszy  się tym  sposobem w y­
gotowywanie i p rzedk ładan ie  zam knięć ra c h u n ­
kow ych

O O

Sprawy parlamentarne.
Geneza projektu reformy wyborczej)

O niespodziance, ja k ą  spraw ił hr. Taaffe 
parlamentowi przez wmei~enie p ro jek tu  reform y 
wyborczej, o piega w kołach parlamentarnych 
n astępu jąca p o g ło sk a : B r. Taaffe dow iedział się, 
że lew ica zam ierza niebaw em  wnieść pro jek t re ­
form y w yborczej, opracow any p rzez p d ra  
B a e r n r e i t h e r a ,  a zdążzjący do rozszerzenia 
p raw a wyborczego. O** oś w odpowiedź na to 
w niósł m in ister-p reayden t zaraa  na pierwszem  
posiedzeniu izby  znane przedłożenie rządow e. 
A udjencja  Taaffego u cesarza na dw a dni p rzed  
rozpoczęciem  sesji i zw ołana zaraz  potem  rad a  
gabinetow a sta ła  podobno w zw iązku z tą 
spraw ą.

Ja k o  rzecz uwagi godną podnosi N. Wiener 
Tagblatt, że na pierw sze posiedzenie izby posłów 
p rzyby li w ch arak te rze  słuchaczy  przew ódcy ro­
botników A d l e r ,  S c h u m a i e r  i inni

(Nowela do ustawy o obronie krajowej).
Nowy budżet państw ow y za iera  już p e ­

w ne aluzje co do treści tej noweli, wniesionej 
w izbie p rzez m inisterstwo obrony krajow ej. Mi­
nisterstw o to uzasadnia żądanie zw iękssonego 
k redy tu , ja k  następuje :

W obec zrów nania oddziałów  obrony kra jo  
wej z resz tą  arm ji bojowej dla celów wojennych, 
koniecznem  jest zrów nać ją  tak że  ile możności 
pod w zględem  organizacji i w ykształcen ia  Prze- 
dew izystk iem  należy  w tym  celu przedłużyć 
czas słażby  prezencyjnej. którego m aximum  do 
tą d  ogran iczało  się do 14 m iesięcy. Z m iany o r­
ganizacji, k tó re  już w roku budżetow ym  1894 
m ają być  w prow adzone, obejm ują głównie na-

Pamiętajmy
Kościuszki.

K R O N IK A .
o fundacji Imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Piątek 13. r f  ździernika.
Teatr hr. Skarbka: „Pierwszy bal-1, komedja 

w 1  akoie Zygmunta Przybylskiego; „Dziwacy11, ko­
m ed ia  1 a k c ie  L e o p o ld a  S w id e rsk ie g o ;  „ W ró b le " ,
kmedjc
występ
artystek teatrów warszawskich. Poczęte! o godz 7 . 
wieczorem.

S o b o t a  14 października.
Żałobne nabożeństwo w 76tą rocznicę zgonn 

Tadeusza K o ś c i u s z k i .

w 3 aktach Labicha i Delaeoura. Gościnny 
ani M. Micińdriej i panny H. Mioióskiej,
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(Gię* dalszy).
X I.

Z a p Ó t  n 0.

A d m ira ł d a ł słowo honoru nie otw orzenia 
przed godziną  oznaczoną term inem , koperty , w 
której znajdow ał się k lucz do tajem nicy, od tak  
daw na poszukiw anej i niezbadanej.

Pokusa b y ła  Bilną, a obecnych czasach 
ze słowa nie wiel9 sobie ludaie rob-ą, o czem 
m ógłby nas zapew nić n is jeden  szlachcic kończą­
cego się wieku.

D la człow ieka bonoru, je s l  *° 
p rzep arta  gran ica.

P io tr Brecbeuw w iedsiał, do kogo m a się u- 
dać, bo dzielny m arynarz, g d y b y  naw et naraził 
w łasne życi9, jeszczeby nie ru szy ł koperty  le­
żącej p rzed  aim , za to ubiegające m inuty li zy ł 
z  gorączkow ą niecierpliwością.

W skazów ki na zegarze poruszały  się z roz­
paczliw ą powolnością. T a k  u p łynę ła  noc, nie 
przyniósłszy  ani m inuty  snu na  znużone pow ieki.

O koło piątej s ra n a  przeszła po nad  Paryżem  
burza, sk rap la jąc  spragnione m iasto, odśw ieżając 
pow ietree i zm yw ając k u rz  uliczny do m iejskich 
kanałów .

K iedy  pan  de Y itray  się obudził, na  w ypo- 
godzonem  niebie ostatDie b ia łe  chm urki uciekały  
śak stado spłoszonych owiec, gnane w ichrem  po­
łudn ia .

M arynara zuczął liczyć te raz  m inuty.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 14. bm.
o godz. 8. rano odbędzie się w kośoiele 00 . Bernar­
dynów ślub panny Julji b o t h ó w n e j ,  z p. Włady­
sławem S a w i s z y ó s k i m ,  urzędnikiem po:ztowem.

P. Artur S e h o l l e n b e r g ,  wspólnik zaansj firmy 
bankowej August Schellenberg i Syn we Lwowie, za­
ręczył się z panną Augustą We i s  oh de Welsonenau, 
córką starszego intendanta wojskowego p. Karola 
Welsch de Wehchenau i śp. małżonki jego Angusty 
z E ig ló”-.

Wezoraj o godz. 1 1 . rano pobłogosławiony zo­
stał w kośoiele św. Mikołaja we Lwowie związek 
m ałżtń3ki między panną Baltiną W ó j o i k i e w i o z ,  
a p. Karolem C z a n d e r n ą ,  urzędnikiem Bankn 
krajowego.

Daia 10. bm. odbył się we Lwowie ślub p. 
Władyi.ława Pobój S i e c z k o w s k i e g o ,  z panną 
Józefą F i l e w i e z ó w n ą

W Podwysokiem kolo Mikołajowa, odbędzie się 
d. 14. bm. ślab panny Zofii G i z o w s k i e j ,  córki 
pp. Józefów Gilowskich, z p. Włodzimierzem B a ­
r a ń s k i m .

G odzina się też zbliżała, zegar w ydzw onił 
ósmą rano, następnie w pó ł do dziew iątej.

— W tej chwili B re c h e a u i je c h a ł od daw na 
do Vaucresson.

S łużący adm irała , s ta ry  w yga, od dw udzie 
stu pięciu la t b ędący  na  jego służbie zastu k a ł 
do drzw i swego pana, m ów iąc:

— Ja k iś  człowiek chce koniecznie widzieć 
się z panem .

— J a k  się nazyw a ?
—  Barrois.
A dm irał przeszedł natychm iast do salonu. 

B arrois b y ł agentem  pana R ay en rau  Na widok 
adm ira ła  ukłonił się po wojskowemu.

— M am y troebę nowin, panie adm ira le  — 
odezw ał się do niego.

— T a k  ? —• odparł pan de V itray .
— R a re n a u  od r*na w ysłał m nie tu taj i i 

choeiaż rozum iem , jak  musisz pan być  z nas i
5 n iekocten t, lecz to nie nasza  wina W naszem  ! 

jednak  nie { zajęcia są pew ne niem iłe niespodzianki^  ̂ j
1 —  Nie obwiniam  nikogo mó; przyjaciela.

Nekroloflja. Dnia 5. bm. imarJa 
w wieku lat 73 Marja A m b r o z i e w j c z o w a ,  matka 
pełnomocnika dóbr hr. Romana Potockiego, Onufrego, 
tudzież koncępisty namiestnictwa dr. Bogusława Am- 
broziewiczói '. Zmarła była wzorową matką i dla 
swego rzadkiego charakteru wysoko oeniom osoba. 
Pogrzeb odbył się d. 7. bm w Oleszyoach. — We 
wsi ębnie zmarł Adolf K o c z o r o w s k i ,  zaony, 
szlachetny, bardzo czynny obywatel, a gorący Polak 
i patrjota. Od samej młodośoi brał żywy udział w 
sprawach naszych publioznych, zajmująo zawsze sta­
nowisko na wssróś polskie. Wyrażamy głęboki żal 
nad stratą zaonego obywatela Polaka i eześd dla jego 
pamięci.

f  Sp. Walery Maryański, zarządca lasów fan- 
daoji hr. Skarbka, żołnierz z r, 1868, zmarł wczoraj 
po długiej i bardzo ciężkiej chorobie w 48 roku 
żyoia. Zmarł zaony człowiek! Całe jego życie, to 
jedno pasmo sumiennej, bezinteresownej, a twardej 
pracy, to ciągłe pełnienie obowiązku! ŚinLrć ta 
okrywa żałobą liczną jego rodzinę, a w kołach jego 
znajomych, zwłaszcza zaś leśników, w k'órych towa­
rzystwie zmarły rozwijał żywą i dodatnią działalność 

wywołała wiadomość o jego zgonie żal głęboki i 
współczucie dla licznej, a osieroconej dziś rodziny. 
Zmarły chorował rok przeszło —  na chorobę, na 
którą niestety nie było leku; to też mimo najtkli­
wszej i najtroskliwszej opieki, ja lą  go otoczyli jego 
najbliżsi, a zwłaszcza brat zmarłego, mimo kilkomie 
sięeznego pobytu w Zakopanem, stan jego pogarszał 
się z dniem każdym

Fundacja skarbkowska traci w nim jednego 
z najstarszych i najzasłnżeńszych pracowników, spo­
łeczeństwo najzimniejszego człowieka —- rodzina naj­
lepszego ojca i miża. Niechaj słów tych kilka wspo­
mnienia dla człowieka cichej, am pożytecznej i szla­
chetnej pracy, będz.e choć słabą pocimhą dla dotkn ę- 
tej tym ciosem rodziny.

Cześć jego pamięci — pokój popiołom! 
KtMenrtarz. Piątek (13 ): Edwarda kr. Wschód 

słońca o go *'n ? 6. minut 2 2 , zachód o godzinie 5 . 
minut 8

[mj Doroczne uroczyste posiedzenie w Zakła­
dzie narodowym im. Ossolińskich odbyło się wozorai 
w południe. Posiedzenie zagaił krótkiem przemówie­
niem dr, M a ł e c k i ,  który i ezwał następnie skry- 
ptora literackiego, dra C z a r n i k a ,  do odczytania 
sprawozdania o stanie Zakładu. Ze sprawozdania tego 
wyjmujemy następujące szczegóły:

O wzro-cie Zakładu dają dokładne pojęcie ra- 
stępnjące cyfry statjstyozne. Inwentarz dzieł druko­
wanych (nnikato r) doszedł do liczby 92.076; atla­
sów i m a o l " 8 i ;  rękupisów 3 538 ; autografów 
2 .8 3 9 ; dyplomatów 1.169; rycin 25 5 11 ; obrazów 
866 zbrojowni przeworskiej 6 6 8 ; rzeczy muzeal­
nych 2.237 ; monet (numizmatyka) 17.513 ; medali 
4 237 ; banknotów polskich 812.

Ze zbiorów bibljoteoznycb, z pracowni naukowej 
i z czytelni gtrnej, przeznaczonej dla młodzieży, ko­
rzystali 14.000 osób. Niemniej w zbioraoh muzeal­
nych, zostających pod kustodją konserwatora pana 
Edwarda Pawłowioza, ruoh w ubiegłym roku był 
znaczny. Zwidziło je ogółem 1.950 osób, a powa­
żniejszym studjom oddawało się 252. Zbiory le rok- 
rooznie powiększają się coraz to oiekawszemi i cen- 
niejszemi nabytkami i darami, jak w roku ubiegłym 
zbiorem obrazów z zapisu śp. Niewiarowicza, a w
obecnym zbiorem szkiców po śp. Władysławie Pel- 
czar3kim, artyśoie-rzeźbiarzu, którego tragiczny zgon 
w Paryżu tak żywe wzbudził współozucie. Niemniej 
cenne są zbiory w obrazach i pamiątkach po jenerale 
Rybińskim, ostatnim naozelnym wodzu armji polskiej
z 1831 r , które na zwidzającyoh je rzewne wywo­
łują wrażenie. .

Majątek Zakinuu prtpastaw ia się w następujących
cyfra cb : 1
Dochody brutto w gotówoe . . 45 806 zł. 26 ct.
Wydatki . . . . . . . .  45.447 zł. 05 ct.
Ogóloy majątek Zakładu wynosił z końcem 1892 r. 
w mieniu nieruobomem, w zapisach, zbiorach tauko- 
wych, w urządzeniu biurowem i w naiR dach zł 
516.197 zł. 25 ct., w goiowiźme 26.890 zł 47 c t , 
w papierach wartościowych 242,138 zł 45 ct., z 
czego jednak odpada na funduss rezerw owy 33.897 
zł. 81 ct., na kauoje dzierżawców 3.607 zł 50 ct. 
i na depozyt tymozasowy kuratora ekoaomioznego 
1.097 zł. 95 ct

Po odczytaniu sórawczdania, nastąpi* odczyt p. 
Bronisława G n b r y n o w i c z a  o poemacie Jnljnsza 
Słowackiego „Piast Dantyszek11. Publiczność przyjęła 
odczyt bardzo sympatycznie, jako rzecz, opraoowaną 
pod względem styla i treści pięknie i zajmująco 

Przeniesienie. Dyrekoja poczt i telegrafów prze- 
n:oisła asystenta peeztowego Józefa Neomanna z Tar­
nopola dc Zoaraża.

Prezentę na opróżnione rz. katol. probostwo w 
Jastrzębi dyeoezji tarnowskiej, otrzymał kr. Jan Ko­
zak, dotychozasowy w kary w Ciężkowicach*

Jubileusz ieremleao. Dsięfei Uprzejmości pana 
Platona K o s t e c k i e g o  możemy dziś podać ozytel- 
nikom naszym osnowę przysłanego na jego ręce 
adresu do Kornela Uiejssiego od p o l s k i o h  r obo -  
t n n i k ó w  w Hsrst E ancher w Westfalji. Adres 
ten, rozrzewniający nietyiko ze wzęiędu na swą treść, 
ale bardziej j?szoze ze wzglęau na swe pochodzenie,

z zach iwaKem 

P  o l s k i  oh

pisowni, w * 

w B  o r  s t

podajemy tu w oałośoi, 
nim użytej.

Od r o b o t n i k ó w  
E m s c h e r  W e s t f a l i a .

Gdy ziemię naszą zabrał wróg,
I wielkość nasza zeszła w grób,

Jyś nam będącym pośród drógl 
ńaświeoił, jak Mojżesza słup! 
i  w przeszłość pełną wielkich dusz I 
iy s  unuał znown życie wznieść;
Wskrzesiłeś to, oo zmarło już,
Więc cześć Ci za to, Mistrzu oześó!
T js  nam upadłym w zwątpień noo 
Pokazał chwałę dawnych lat I 
I  przez T »ą dzielną cudną moc 
Z podziwem spojrzał aa nas świat 
Przez Ciebie mi dziś głośni *0ś w i 

Daleko idzie o nas uieść, żeśmi Piemifi 
pognębióne rozrznoeni po oboiźułe]
Z bólęm serca 1 łzamy w oku patrzęm 

i Gdzie Wisła w p-ctoku!
O cześć Ci wielki mistwu, Cześć!

kilkadziesiąt podpisów robotuików.
JNa końcu znajduje się następujący dopisek:

I „Przepraszam Szanowną Rodakoyom, iż winln
! nazwisk co jedna ręka pisała bo dosc co kiepsko no- 
| radzą pisadz". ^ po
i , .  Bog‘iaj „ezy ^  kjIka arkuszy, pełnych błę- 
I ttZ. ,°rtof lfiBZny-h i Podpisanych niewprawnemi 

snad do pióra rękami, nie będą należały de naimil-

S i t j o ^ h L  ’ "‘W '  ’  d"i" k
| U j e j s k i  a n a u c z y c i e l e .  Na telegram:
, nGrono nauczycielskie szkoły męskiej imienia Sta- 
} 8p°ha ;,rŁf ^ a w dnin urodzin czcigodnemu autoro i 
j «Chorału spełnienia życzeń, ujętych chorał im i d -

! narodowi ° ? Ji rad°S“ej W ktÓrej
I " p Ó . ' U ; IS*“ ma -  # . I W J  poeto

Miło- 
przywiązanie i 

jakichkolwiek dzis

»Wielce szanowni 
przyszłości narodowej, 
moje podziękowanie Za 
które pokrzepią starość 
Ujejskiu.

moi koledzy, bo siewaozo 
raczcie przyjąć najgorętsze 

wasze uczucia dla mnie, 
moją. Wdzięozny Kornel

Na dochód fundacjf imienia Tadeusza Knśoinszki 
ku uczczeniu s(edmdziesiątej rocznicy urodzin wie-

sobotę dnia 
w sali teatialnej na

i „Sokoła . Wieczór ten zakończy: „Apoteoza", 
obraz z żywych osób.

Celem uczczenia

szoza Kornela Ujejskiego odbędzie się 
14. października 1893 rokn w sali 

amku w Przemyślu

. ’t rocznicy urodzin 
wieszcza naszego Kornela Ujejskiego odbędzie sie w
s f f i  w & L k n  psid*ier.n,kl 1893 rokn w sali miej­skiej w Sanoku w zamkmętem kółku wieczorek lit 
raeko muzyczny. me

Jl)bileU8Z zakłada P P  Sercanek. Jak już dono­
siliśmy, dnia 8 , października rb. tutejszy zakład wy­
chowawczo naukowy pod wezwaniem ‘ N. Serca Jezn- 
sowego (Sac,°. Coeur) święci półwiekową rocznicę 
swego założenia. /ara uroczystość miała oharakter 
nadzwyczaj podnioJ y  i rzewny, zgromadziła bowiem 
w murach klasztoru stokilkadziesiąt dawnych wycho 
wanek, dziś już po większej ozęści wiekiem i siano- 
wiskiem poważnych matron, przybyłych ze wszystkich 
dcielmc dawnej Polski: z Litwy, Podola, Ukrainy, 
Wołynia, Korony i Księstwa Poznańskiego, nia mó-
m u n k S  ° w mieSZkał/Ch w Galiej i 1 sąsiednich Ru­munkach. Wzrnszającer" było ich powitanie z da-
wnemi swami przewodniczkami i koleżanek z kole 
aokami po 20, lub 30 latach niewidzenia. Ile wspo­

mnień wzbudziła ta chwila, ile wycisnęła łez radości 
i rozrzewnienia, trudno opisać.

Pierwszego dnik ohonodń odprawił mszą iw  i B 
arcybiskup Morawski, a sumę ks. arcybiskup i«oalor 
wicz, który przy j spe-seb-ioid do zgromadzonych 
przemówił ciepło i serdecznie, zazcaoz. ąo zasługi j 
zakładu na poij wyehowania młodzieży w dachu ; 
katoiickim i narouowym. Po nabożeństwie 
wiły się panie, zebrane matce wikaiinszce. 
wyłącznie na tę uroozystofle, a jedna z 
szyen wycbcwaaek złożyła w imienin wszvŁtkioh wy- 
rai.y podzięki i uznauM za pełDą poświęcenia i umie­
jętną pracę klasztoru nad wychowaniem młodych po- 

0 en‘ ~  fopcłudoiu odbyła się roozysta procesja 
w ogrc 9 L asztomym; brały w niej udział, prócz 
i str zakonnych, dawne i obecne wychowanki za

adu, a siwowłose babki z córkami i wnu- 
ozkami.

Na nieszporach i błogosławieństwie ceiebrował 
ks. biskup Puzyna, który następnie zaszczycił swą 
obecnością przedstawienie soeniczne, urządzone przez 
pensjonarki zakładu i przemówił do zgumadzonyoh 
rozrzewniająco.

Przedstawienie obejmowało szereg iywyoh obra- 
zOir pod nazwą: „Królestwo Boże na ziemi11, malują- 
jącyoh wpływ wiary św. na dzieje narodów i oywili- 
zaoji. Śliczna muzyka i śpsew uprzyjemniały te błogie 
chwile,

Drugi dzień miał charakter więcej rodzinny • 
rano odprawiono mszę św. żałobną za dusze zmarłysh 
zakonnic i wychowanek zakładu; potem odbyła się 
wielka loterja fantowa na cel dobroozynny, a dalej 
objąd zastawiony na sto k lkadziesiąt osób, przy któ­

rym odczytano niezliczone mnóstwb. nadesłanych li * 
stow 1 telegramów, od ‘v0h WJ 3hov : J Ę  7aW] V  
które nie mogły uczestniczyć w obcboiz.e. Nie ,apo- • 
= o i  o Ubogich miasta; na p a a | ke pi^ e. 
sięcm lat pracy Zgromadzenia a» ziemi polskiej,

50 ^
Jakiż to magnes tkwi w cich ch mnraoh kia-

I h S ’ ■ ♦ t 3 r ane ha6i° ji>bil«nsk°w«go obchodu, b.egły się tak lezme dawne jego wyohowanki? 
irodłem Zgromadzenia są dwa serea tj miłoś/ _
z-tsm na gruncie miłości Chrystusowej miłość w ro­
dzino, miłość dla kraju i bliźniego, ai6 milośó oioha 
pożyteczna, nie szukająca rozgłosu i chwały n świata! 
Oto cecha i ool głófyny wychowania zakładu 
ecią zdobyły sobie ozoigodne Matki 
wdzięczność uczennic, Hore
umieszczone warunkach, duchom i życiom te same 
wyznają zasady.

otaiystyita pocztowa. Dyrekoja poczt ogłasza:
W sierpniu 1893 nadano we Lwowie 259.516 listów
prywatnych, niepoleoonych; 181.521 kart koresponde
oyjnych ; 92.244 posyłek pod opaską 15 .16 5  posy ek
. Próbkam.; 292.716 egzemplarzy gazet; 126.718
.o w urzędowych ; 54.083 Doleconyoh ; 15.263 nrze- 

kazow na kw 5jj6>346 $  | g t/ efc 3L5{.P
syłek waitośeiowych 3759  C2e, .  ^  ^

74 f  n  °J7'C2e1nn 7 n ^  ^ c i e  960.417 rf.74 ct. Ogółem 1,073.715 posyłen.
Nadeszło do Lwowa: 34 1.547  1,

161582  >**■
Ł iPnQy? « « P °Pask>i; 5729 posyłek z prćb- 
w ^ ’ i  , , r  i-0+AZp*v| gazet; 54.589 . listów urzędo­
wych; 56.72-> listów poleconych ; 42.016 przekazów 
na kwotę 766.715 zł. 621/, ct.; 29.213 posyłekjwar- 
tościowyeh 357 asygnat czekowych, 343 asygnat n 
wypłatę zwykłych wkładek oszczędności (zwroty) t, 
łącznej kwocie 184.956 zł 5 ct. Ogółem 848*640 
przesyłek.

S ta ty s ty k a  telegrafk-zn*. w  miesiącu sier­
pniu nadano 15.050 telegramów, za które pobn. o 
opłatę w knocie 8786 zł, — ct., nadeszło 15.703 
telegram iw dla adresatów w miejscu, a 103.867 tele-> 
gramów do przetelegiafowania (transito.)

Ten porafura. Barometr opadu. Średnia tempe­
raturo w tym czasie byfe +  1 3 T C . naiwyiwa 
+  15 0"C., najmźsza - f  12 0°C. ’

Na dziś z wiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie 00 do kierunku zaohodni, 
o eredn j prędkości 4 m/sek., średnia temperatura 
do ,3 obniży , j9 do +  1 LPC., niebo bedz.e Drzi ra- 

nie zachmnrzone, a względna wUgotnośó powietrza 
około 80 proc.; opadr nie będzie, pogoda.

r kat l  W Arco. Z urcozej miejscowości, 
leżąoej w południowym Tyrolu, otrzymujemy list t r 
jednego z naszych znajomych, z którego dowiadujemy

‘°d3k na8z ar. Stanisław
j  dotychczasowy kierownik wzorowo j  iwa-
dzonego zakładu wodoleczniczego Theresicnbad w 
Eiobwaldzie obok Cieplic oeskieh — 
przez komisję leozniozą w Arco do 
ctwa tamtejszego zakładu w c z a s i e  s e z o n u  z i- 
mo we  go. Jest t* zakład, wybudowany i urządzony 
przez arsyksięcia Albrechta, następnie zaś darowany 
komitetowi ieozniozemn. Wiaaom-śó ta "  
tem przyjemniejszą, że w Aroo 
rocznie wielu Polaków.

powołany sostał 
objęcia kierowni-

przedsta
przybyłej

najdawniej-

—  J a  sam siebie obwiniam , panie adm ira- ' 
l e .. Jestem  upokorzony... zaw stydzony nawet... ] 
Szukam y trzech  kobiet, z k tó rych  jedna jest 
ob łąkaną a d ruga, dzieckiem ... zdaje  się, że Co 
rzecz b a g a te ln a .. prosta, zależy ty lko , ab y  od- | 
naleść fiakra, k tó ry  zaw oził trzy  kobiety  z nltcy ; 
des Ternnes do ieh obecnego m ieszkania. F ia k r  : 
ten ma num yr 9 3 4 2 ... j

— S kąd  p sa  się o tem  dow iedziałeś?  j
— Zapytyw ałem  w szystkie inne num ery, ad - | 

m irale... i żaden z nich nie woził tego dnia j 
trzech  podobnych k o b ie t .. Otóż powożący nu- [ 
m erem  9342 um arł trz y  tygodnie tem u w szpi- i 
ta lu  w Beaujoo

—  T en ju ż  nie m ógł chyba udz elić pauu ’ 
objaśnień, k iedy  został pogrzebany.

— P an  adm ira ł żartuje.

— Mogę p&nu zaręczyć, że nie mam do te ­
go najm niejszej naw et ochoty...

— B iedaczysko rzeczyw iście nic nam  nie 
. powiedział, ale m y i ta k  wiemy, dla czego mu- 
i sieliśm y r ostać na pól d ro g i ..
j —  No, cóż tam  pan wiesz tak iego?

—  W iadom a nam  panienka zrob iła  pew ną 
znajom ość...

Ponury wzrok m arynarza ostrzegł ajenta, 
iż stanęli na palącym  grancie.

—  Chciałem  mówić —  od p arł B arrois —  i* 
panienka znalazła  p ro tek to ra .. Otóż j e g o m o ś ć  
ten zakopał ją , nie wiem dla  oz^gc, w głębokiej 
1 bezładnej, wiosce w okolicach P aryża ...

— G dzieżeś pan  się o tem dow iedział?...
Mój B 0Ż9, psuie adtnir le, nie mogę nie­

ste ty  pochwalić się swojem dziełem , gdyż p rzy ­
pad ek  jed y n ie  przyszedł mi tutaj z pom ocą. M u­
szę więc najpierw  zacząć od tego, że jestem  żo­
natym ...

— D obrze. , ,
— Moja żona ma przyi»c*M kę, k tórej sprzy- 

la szczęście ..
—  Ja k to  ?
-— W yszła za doktora...
A dm irał spo jrzał na zeg&rek i zrobił minę, 

pe łną  rezygnacji. ’
— Osy panu się spieszy ? — Bapy ta ł Barrois.
— Nie... to jes t, mam czas do wpół do

dziesiątej...
Czy to z powodu ślubu panny Co- 

o o b e y  ? . .
— Z  powodu ślubu i z powoda innej je ­

szcze p rzyczyny ...
—  Sute weselisko, takiego nie widzi się czę­

sto, adm irale .. N ie mało miljonów w sperand  lie...
— Mówmy dalej...
— W ozoraj wieczorem m eja żona pojechała 

odw iazić przy jació łkę ,. M ieszke ona w Yille

d ’A vray. D oktora  niu było w domu i obie ko 
bieainy gaw ędziły  sobie ., naturalnie...

N ieraz, rozgniew any swojem bczowocnem 
poszukiwaniem , przeklinałem  głośno w lo w ęY au - 
det 1 żona w tedy słyszała  k ilkakrotni*  
s k o .. Po jakim ś esasio d o k to i^^ *  ode^^rała aią 
do mojej żony : M ąż mój jrojdchs dzis do Van- 
creson, gdzie leczy  je d n ą  chorą ob łąkaną, k tóra  
już  długo nio pociągnie... Od niejakiego czasu 
zam ieszkują śliczną willę, ona i jej dwie córki 
z k tó rych  s ta n z a  m a być la rd z o  ładną osobą ’

Z początku moja żona nie stwraoiiła uw agi 
na jej słowa, lecz po skończonym już obiedzia, 
k iedy  ja k o  na chwilkę pozostała st ią z dokto­
rem , ^ przys*- y  je  1 n a mj ś l  moje poszukiw ania 
trzech  podo jnyeh  kobiet, zap y ta ła  więc doktora 
o je j nazwisko i fen ostatecznie pow iedział je j
0 wdowie Y audet... Co za ssczęśeiel Moja żona 
aom j śliła eię, że to chodzi o tę samą osobę, 
skróciła zatem  wizytę, ab y  co rychlej powrócić 
do Paryżu. N a nieszozęś :ie, nie zasta ła  muie 
w domu, gdyż wróciłem  póź^o tego dnia. D ow iedzia­
wszy się, co zaszło w VU1© d ’A vray , ran iu tko  
pobiegłem  do pana Rayencsau, a  ponieważ stary  
na;‘pierws»y ostaje do roboty, w ysłuchał mnie
1 natychm iast w ysłał do pana a d m ira ła ..

1!''a*fin P osiedziałeś pan, V aucressou?
— T ak , panie adm irale.
—  Vil!a Suzanne?

Na drodze do R oguenccurt
Czy możesz mi pan  tam  tow rayszyć ?

—  Z  przyjem nością.
P an  de Y itray  zadzw onił.
- -  K aż aprręgr.ć — ro zk aza ł służącem u.
—  Czy do yictorji i
—  Do czegokolw iek.
— "ani h rab ina będi„_ potrzebow ać powoza .
— D la  czego ?
— N a ślub...

dla nal jest 
61 ’madzi się rok 

Szczerze eię także cieszymy, 
że praca naszyoh ziomków za j  micą cieszy l  i t a ­
ki cm uznaniem. Dr. Stanisła-r Karyś postawił za­
kład wodoleczu ezy w EichwaMzie na wyżynie naj­
lepszych zakładów europejskich tego rodzaju   i w

z a s i e  s e z o n u  l e t n i e g o  prowadzić go będzie
i nadal. W Arco -  jak już nadmieniliśmy wyżej__
przebywać będzie tylko w czasie sezonu zimowego 

n niŁ.-8i b. m z Jeżfon.r pod 
Przemyślem, na forze olejowym, zwłoki rekruta od- 
ozu,łów pociągowych, Michałr Sikory. Przedstawiały 

j w e  okropny widok: tułów leżał osobno, nogi odcięte 
o kilkanaśoie kroków dalej, a czerep z mózgiem w 
krzakach tuż przy nai tąszonym bochenku hleba. 
Nie podlega wątpliwości że Sikorę rozkawałkował 
pociąg kolejowy; śledztwo za* wykryje, ozy Sikora' 
sao. się rzucił pod koła pociągu, czy też przypad- 
kowo został przejechany.

ChPlflrr Gazeta urzędowa donosi Dnia 11. paź­
dziernika zachorowały n a  ohole-ę:

W powiece nadwórnlańskim: W Nazawizow 
dwi ' 08abL, w Dohrotowle, w .Worońience ad Jabło* 
moa, w Podleśmowie ad Miknliczyn, 1 w Aiknl Kyni 
po jednej osobie. 1

W fo  1 fecie sai ckm  W Rymanowie trzy osoby, ‘ 
w Posadzie Dolnej jedna osoba.

W Bohorodczanach pigd osób.
W Kołomyi dwie osoby.

1 nowiecie kałaskim : W Humenowie jedna osoba.
Wyzdrowiały: W  powieoie nadwóm>ańskim : W 

Woronienc a Jabłonioa, -t Podleśriowie i w Woro- 
ehcie ad Mikniinzyn po jednej osobie

w , r . ' l' elL T ? ki‘" : m i  « 6b.
W Bnhr rn^ f m: w Humeuowie jedna osoba, 

-horodczauach jedna osobs
Amarfy ; powiecie na iwón ‘ańskim : W Naza-

Wizowie, Woronienna i Mlkr'lozynie po jednej osobie
   ---------

dla

adm irał
Burrois

—  D oorac & spierz się... galopem .. 
M arynarz  u d a ł się do f koju hrab iny .

- 1 . ' ^9 odezw ał się — robię, co mogę, 
ciebie... jedź sam a na ślub Bli k i . ! 

sp o u sm  Cię tam  później w merostwio lub w ko 
ściele...

— C zy  wiesz co now ego?... _  zan v ta ła
d rżąc ze w ruszenia... py tata ,

. ~ B ardzo jeszcze nie wiele, lecz powie-
działem  ci w c z o ra j: rui nadzieję I

—  N iecnąj cię Bój Tysłachaó raczy  I
Około dziew iątej k  edy już woźnica P iotra

B rachem  oddał list, przeznaczony d la Joanny ,
, Y f13 powozu w tow arzystw ie

ois fctóry wntsatś&ł adres woźnicy :
Z0Z E lizejskie i lasek  B uloński...

dalej w skażem y drogę.,.
Koń b"s doskonały, lecz było widaó tak ie  

przeznaczenie, że pomimo pospiechu, zapóźuo 
je d n a k  przybędą. N ie łatwo sst swój los odmie 
nić, a w dodatku  m ając do czynienia z takim  
człowiekiem , ja k  P io tr B recheu*

V ictorja  ad m ira ła  cdi y la  (ę sam ą drogę, 
k tó rą  ty lo k r , nie odbyw ał r a d u a  i J uan 
driguez, p rzsjsżdżąjąc  z C hesnay do P aryża .

O  wpół do dziewiątej byli zaledwie o dw a 
kilom etry  od willi S i» aian0-

M arynarz  do trzym ał złowa. W ted y  bowiem 
dopiero otw orzył powierzoną sobie od wczoraj 
kopertę.

B arrois się me omyli/? T ym  razem  trafili n .  
(jobr, ślad wiadomości nieznajom ego po wie 

^ d z a ły te ,  które słyszał adm ira ł od agen tf 
, . . k ilku  słowach P io tr B recheux  opow iadał 
dzieje Joanny, opuszczonego dziecka, w skaznią: 
adres do willi, nie w yjaw iw szy im ienia ,e j k o ­
chanka p o w itrz a ł ty lko  w czorajsi*  p rzyrzecze
nia adm irałow i.

(Ciąg dalszy n a s tą p i1

Krem orjentainy biały,
1 zł., eielisto-różowy dis blondynek i cielisto-żółtswy dla zzatynek zł. 1*20 
aadajjs twarzy naturalną białość t  delikatność. Twarz dziubata i piegowata
■ •„■tani. <ult/__ *nn. i ndmfnmni__

M A O N O L I N
jedyny środek oazwieżająey p łeć : skóra snoha, szorstka i zprzybiała pod 
wpływem M a g n m lln y  staje eię miękką i delikatną. M a g n o l ln a  n sriw i 1

. środka 1 .ł. 50 flŁ

J. IHNATOW ICZ,
LW Ó W , sklepy własne ulica K opernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11. 

KRA K Ó W . Sukiennice i 20. —  CZERNIOWOE. Bv
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W po ieoie sanockim: w Rymanowie dwie oso- 
w Ładzinie jedna osoba.
W powiecie stanisławowskim : w Bohorrdczanaob 

2, w Kołomyi i Pasiecznej pc 1 osobie.
Nadto zaszły przypadki podejrzane: w Hrebeno 

wie i Demni (w powiecie stryjskim) i w Starem-
mieście. „„„nin

Dnia 10 października pozestawałi *  V 1 Q 
52 osób; ' Ćiągu duia U .  b. m. zaohorowafo ia ,  
wyzdrowiało 10. zmarło 10 osób, pozostaje więc w
leczeniu 52 osob. , .

W Yuligłowach o d p ro w a d z o n o  onegdaj na miejsce 
wiecz. *o spoezyi u z w ło k i  śj Lub.ua Grodzkiego, 

ełnomocnika dóbr p. Heleny-Balowej. Zmarły, jako 
długoletni członek u d y  p o w ia to w e j ruŁuńekiej, brał

awsze gorl: ry nd ia r sprawacn okcio dobra i
rozwoju powiatu; P*‘ Tc °’ą oharakrj6ru 1 Przyral°-
tami ducha zjedneł sobie powszechny szacunek i po­
ważanie. Cze- i Jego pamięci!

Pogrzeb. Zwłoki śp. Zygmunta Kozłowskiego, 
posła ziemi sanockiej na Sejm krajowy, odprowa­
dzono wczoraj przedpołudniem z dou u Lłoby do ko- 
śoioła św. Anny, skąd po odprawionem nabożeństwie, 
przewieziono je na dworzee kolei państwowych. 
W eksportacji oprócz syna zmarłego, Włod imierza 
Kozłowskiego i bliższej rodziny, craz domów spokre­
wnionych. wzięli udział liczni koledzy zmarłego, ™a.r 
szalek kraj., posłowie sejmowi, członkowie Wydzia u 
krajowego i zastęp szerszej p a b lic z n c ś c L  Na tiumme 
złożono wiile wieńców, między innymi o 1 reprezen 
taoji kraju. Zwłoki przewiezione zostaną, do a ociec, 
gdzie złożenie do g ibów ro d z in n y c h  nastąci w sobotę.

R o s y js k a  samowola. Z W am aw y donoszą o 
nowej samowoli urzędników rosyjsk.ch Oto p. Ka- 
roi Wilkens, naczelny redaktor o i lat 12 iiiem ee!dej 
Lodeer Zeitung, wyjechał b?ł przed paru miesiąca­
mi za granicę do kąpiel dla poratowania zdrowia. 
Temi dniami miał wrócić do ł  odzi i właśnie przyie- 
chał do Aleksandrowa, kiedy mu żandarm oświad 
czył, że wjazd do Rosji jest mu zakazany, jąfc 
wnież, że rząd mianował dla jjodeer Z tg. innego 
redaktora, Rosjanina Warikowa — jpkkolwiek . ^HI' 
nik ten należy do p. Wilkensa i nikt, a więc ą 
rosyjski nie ma prawa rozporządzać jego własnością.

Denuncjacja. Kijowskie Słowo denuncjuje w 
ostatnim numerze księcia Romana Sanguszkę że w 
administracji swych dóbr i fabryk w Sławucie ma 
Bamyoh cudzoziemców Polakó r, poddanych austrja. 
okich lub pruskich, i że wjechawszy w dobra księ­
cia, niktby się nie dom yślił, że jest w Rosji, lecz 

ażdy myślałby, że jest v  Galicji.
Dziecko porwana przez wilka. Nowc^ti iv - 

szą, iż pod wsią Ermołowką, w gnbernji kałnskiej, 
wlośoiance Wasinej, pracuj?. ' w P®1®’ ™k* por 
rok żyeia lie*ą°§ oóreezkę i iioielft z nią do las 
Rozpoczęte zaraz pooznkrwania dziecka nie odniosły 
żadnego rezultatu.

P recz  z kal08Zami I W Bukareszcie ukazała się 
broszura, napieana przez doktora Ka mdera, w której 
lekarz ten —  między powodami zdarzających się w 
ostatnich czasach częstych c>erpień reumatycznych —  
stawi, upowszechniony zwyczaj noszenia gumowych 
kaloBzy i gumoi ego obuwia.

Cyklon w  Nowym Orleanie. Dziennik angielski 
Standard  oti "ymsł szczegóły O strasznym cyklonie, 
który spustoszył okolice Ni ~ jgo  O rleanu— a szcze­
góły te są przerażające: Obliczono już 2.000 ofiar
straszliwego kataklizmu. Plautaoje, domy i wsie całe 
zostały spustoszone i uniesione w powietrze, a gdy 
ustąpiły wody, znaleztono pola, zasłane trupami.
W Grana-ue, odległej o 90 mil od Nowego Orleanu, 
w połndniowej jego stronie, gdzie zniszczenie nastą­
piło największe, 140 rodzin utraciło życie.

Po w nerykańsku. Pvd dźwięcznym ty tulem : 
„Świątynia Temidy zburzona, z y przykład sęd.iego 
udziela się innym, postępowanie świadków", new- 
yorska Qazet~ urzędowa pisze co następuje: ,Dan-
Tille, 1. września W  sali sędziego pokoju, Koenrna, 
wydarzył się w dniu wozorajszym oiekawy epizod. 
Podczas sądzenia sprew? Bmilji Stein, oskarżonej o 
niemoralne prowadzenie się, adwokat A. R. H:U, wy- 

owiadsł swą obronę i sposób tak me -zyatojcy i 
krzykliwy, że sędzia wpadł w guiew i uderzył adwo­
kata głowę kodeksem- Adwoirat nie pozostał dłv 
żnym, schwyc ł  oiężki kałamarz i rzsuoił nim na sę­
dziego, ktć.y szczęśliwie n i tk u j  ciosu, a kałamarz 
trafił w brzuch małego chłopca Wówczas "ę zia, 
koastabl i oioiec uderzonego Kałamarzem emopca, 
rzucili się na Hiila.

Wtedy adwukat wyskoczył szybko „snem z dru­
giego piętra na markizę płóoienną i  stamtąd dostał 
się szozęć’iwie na ziemię. Przykłid sędziego i obroń­
cy oddziałał ns świadków i Maggie Dawidson wszczęła 
bójkę ze świadkiem ro»j wseoiwnoj, panią Rings.

Inne kobiety wzięły także ndział w teni zajściu 
i dopiero po upływie dość długiego ezaau ńd*»ło się 
w sali porządek zaprowadzić.

H rabia OSZUfit. Donosiliśmy już- że wc Wie­
dniu aresztowano hrabiego Tibora Srtaray, pod za 
rautem zDrodni oszustwa. Jest fi potomek staroży­
tnej rodziny, liczy lat 21, w ześnia więc rczpoezyna 
ui ijerę kryminalną Powodom aresztowania jest takt 
wyłudzenia sumy 12.000 zł. od pani Sohierer. 
Pieniądze te rozpłynęły się, jak lód na turfie i w 
gabinetach wesołych dum, poczem hrabia w cyrku 
byłej swej matrosy, Ange i, objął posadę — ztal- 
mistrza. Musiał z niej teraz biedak ustąpić na po­
sadę inną —  w gmachu więzienia wiedeńskiego.

Kasyno miejskie rozpoczyna w sobotę dnia 14 
b m sezon jesiennych zabaw wieczornicą. Początek 
o’ godzinie 8. Toalety wizytowe.

W polu- -}
Ty wieśniaku jesteś siewcą,

Bo siejesz ca roli,
A ja znowu jeBtem p ewcą:

Śpiewam, co tnuie boli.

Z teatru Z prawdziwem zadowoleniem przy­
chodzi nam zdawać sprawę z przedstawiania komedji 
Jktawjnsza Foulillrta „Montjoyc“ . Wypadła ona 

nad wyraz dobrze, a wykonanie musiało zadowolnić 
w zupełności poczucie artystyczne każdego, grano 
bowiem ntwór francuskiego autora w właściwym 
tonie, skłaniającym się więcej z uwagi nr sytuację 
ku dramatowi, niż ku kcińedji Artyści nas* stanęli 
wszyscy na wysokości zadania, odts '.rzająj role 
swoje z należytem zrozumieniem i odczuciem chara­
kteru postaci.

„Mr-nljoye*, ów zimny spekulant, ila którego 
wszystkie uczucia ludzkie, wszystkie szlachetni-risze 
porywy — to tylko mrzonka bez celu .i treści, lub 
zabobon, wyezedł w interpretacji pana Ż e l a z o ­
w s k i e g o  nader plastycznie i wypukło. W pier­
wszych czterech aktach c-rtyst« doskonale uwydatnił 
ten rys charakteru Montjova, który nawet jest zi­
mnym i sztywnym, gdzie jego uczucia ojcowskie 
wohodzą w grę, zapala się tylko tam, gdzie chodzi o 
tryumf dla Jego własnego ja . Po rozłące z rodziną, 
uczucie poczyna się budzić w jego sercu, a przojście 
to było pizeprowa-izouem konsekwentnie i zrozumiale 
dla wszystkich. Postać to starannie wystudjowana i 
opracowana i wyw; jra silne, wrażanie.

Henrykę grała pani N o w a k o w s k a  z tą  dy­
stynkcją, która jest artystce wrodzoną. Z gry tj 
przebijało się silne uczucie, jakie spoczyws na dnie 
serca tej kobiety, a scena końoo ąa  aktu trzeciego 
gdy przychodzi chwila rozłąki, była odegraną świe­
tnie i wziuszyła widzów do głębi.

Pani S i e m a s z k o w a ,  jako Cecylja, dała 
nam pod każdym 'względem artystycznie wykończoną 
postać młodej dziewczyny, która sama debra J o o&ta- 
toTj k: opli krwi nie przypuszcza, ai ib-k niej 
mogło istnieć jakieś zło. Chwila w której eię prze 
kon- je, że własny jej ojciec nie postąpił tak, jak się 
spodziewała, gdy zaKiwawił jej serce, była przez 
artystkę wykonaną z wie]ką siłą, w jej słowach 
dźw.ęczała szczera neta dramatyczna. Postaci tej p. 
S kę.m as zk  o w ej tylko powinszować można.

Jerzego do Sorel grał p. W o l e ń s k i  ze .iwy- 
kłą sobie dozą uczucia, z umiarkowaniem artysty- 
cznem, wskutek czego postać ta wvszła bez za­
rzutu. : ■

Pan R u s z k o w s k i  jako T.bergc aowió?’! nam, 
iż nkiylko w rolach mrakterystyezno-komicznych 
zdobyw: sobie uznanie. Wyh oh dramatyczny w sce­
nie i  swym pryncypałem, był bardzo dobrze oddany, 
a cała postać odznaczała się szczere", uczuciem

Saladin w grze p. J a w o r s k i e g o  zasługuje 
na zupełną pochwałę, wykonany był bowiem z za­
cięciem i temperamentem niezaprzeczonym. RówLież 
i p .  ' Y a l e i  i k i e m u  za Rolanda naieżą się słowa 
szczerego uznania, szozególniej za di skonale wykonaną 
scenę z ojcem.

Nadzwyczaj udatnej całości dopełniali panna 
P a n k i e w i o z ó w n a ,  oraz pp. F e l d m a n ,  D ę b i  
c k i ,  J a n i !  w s k i  i B a r s k i .

Wrażenie, jakie wywarło przedstawienie, jest 
nader dodatni6m. Role były doskonale umiane, a sce­
ny ensemblowe szły gładko i zręcznie, nic się nie 
plątało i nic się nie rwało, wszytko szło ."/eozywi- 
ście jak z płatka. Uwegę zwr&coło dobrze ob; jyślane 
i wy-onane ubranie sceny, co już jest zasługą re-
żyserji. . . . . .

Licznie zebrana publiozność daizył 'ł wszystsion 
artystów rzęaiatemi i ozestemi oklaskami przeważnie 
przy otwartej scenie, co już samo świaaozy, że ko- 
medja m uaiałt być graną wy D o r n ie .

Z placu wysUwy.
W yjątkow o piękna, ciepła au ra  pażdzierni 

kow a rb. sp rzy ja ła  statoesuic robotom na pla -u 
w ystaw y, nag radzając  fatalne dni stre jku  i do ­
kuczliwej ty le  niepogody.

N a w zgórzu e tr, jakiem  wre ru ch  n itu stanny  
od ra n k a  do późnej aooj* O świeie p rzybyw a 
na p lac dy rek to r w ystaw y dr. Marohwicb i In ty -  
niej hr. Ł ub ień sk i jest ju ż  na mie>scu i w ydeje 
rozporządhenia u& da cfi całyJ Potężna artn ja  ro­
botników rozbiegu esę. we S ssysik ich  L erjiakauh.
Nie leui się, nic ociąga n ik t —  utnie też to oci
nić dy rekcje , eaego najlepszym  dowodem ,,wie- 
eh j z rac ji zakończenia kopały  gm achu  p rze­
mysłowego, -tó ra  sot.ee robotników  przyniosła 
g ru b ą  naw iązką.

P rzejdźm y Bię ter„, i po placu, i p rzy jrzy jm y 
Bię przygotowaniom  d< przyszłorocznego' w spa­
niałego —  nie wątpim y — tarm eju .

NssamprŁÓd roboty z-iemne. P rzedstaw iały  
one ogrom  trudności, lecz m ożna pow adzi j6  
śmiało, pokonane zosts1 f  zw ycięsko. W  eJ 
chwili zaprząta  się nisini 25C rcbo.cików , g ówme 
około ronda dla leśu.ctw a, poczoM pozostaną 
ty lko  nieznaczne plantow ania terenu.

d ć ła d a n ia  wodociągów na p lacu je s t ja k b y  
UKonozóńe, K analizacja  również roawiąz&aa — 
tunki r j ona p n  ridłown. K w estja wody nie 
p rs is ta  i„  a a d ^ y rh  wątpliwości. O statnie próby
w ykazały  korzystny  stan w o d y ; na wnio-

hr. Ł ub ieńsk i^-o  Qohwnlono woWnnnA rim tro— w\?kopa6 d ragą  
studnię wiadomo, i i  pierw saa studnia

(it-jc 540 kabiCBByoh na  dobę. połącayó
cbie stuar.ie syfonem, asle i zakupić dw.„ ponury
po 16 metrów kw adratow ych, nabyć zapasow y 
kceieł i urządzić wedowskaz c lca trycany , połą- 
CEłiiAA nim winJErt wftHna E DOD3PH* dodać Iia*

Ty otrzymasz z swego siewu 
Cbleb dia głodnej rzeszy —

Lecz co — będzie z m-go śpiewu? 
Ozy smntnyon poeieuzy?

J . Klemens'jivics.

„Hum orystyczny kalendarz Śm igusa8 na r.
1894. uzniny jako najlepszy, nabywać mogą preiin 
meratorowie 2)W  »*« Polskiego po z n i ż o n e j  
c e n i e  40 ct. (z P r z ę s y  ą p o c z t o wą ,  45 ot.). 
Nader ozdobnie wydany k i e s z o n k o w y  kalendarzyk 
Śmigusa  kosztuje 2 0  et. (z .pr syłką pocztową

2 3  S U łw d k i. Na furdaeję imiecia fł° G?o“ o‘
nsdwłsli po Tt. Snchodolska >e , Q.,mhir7e z< br-n e 
osób przeważnie urzędników sądowych w S ini ,

gt ĵygh_Bk îdek mie8ię(.zpyob 26 ------TA

^ la d ^ m o sc i literack ie  i a ity sc y u n e
Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka: 

3«iś w piątek przodatawiente rozpocznie „Pierwszy 
bal , kor" i d j  w 1. oie Zygmunta Przybylskiego; 
nastąpi , Dziwacy , kom ija w 1. akcie Leopolda 
Swiderskiego; zakończy „«VrśMęJ komedja w b 
ktach ^ b ic h a  i Delacour i Gościnny występ pani 

'\w MiftińfltiAi i Dsnny H MioińskM. l.— . . .  TT w UilUl
u .  Mieifishej i panny i  Mioińskiej, ^rt, 8tftk eatr6w
.jraruawskioh; juti - w sobotę „Zycie paryską 0lj

f  i .  — i  .  b  4 o a K  . I l a S r A h a ,  O f f A n k a . n T > a  r s - f  .
KIUU)  'C J1-* ę ODO'

•etka w 4. aktach Jakóba Offenbacha G m inny 
występ pani Adolfiny Zimajer, artystki teatrów
warszawskich.

czając nim wieżę w odną J pompą 
leży, iz wieża w odna si?ga już dziś 10 mc ow 
wyŁofeości,

Zabuci owuuie potoku górsk e-go po i!ępaie  
Będzie to rzeca niezw ykle pouczająca, a nawot 
dla profanów ciekaw a. K ierow nik p. M ary n ie? .

 ̂ Ba.ser prsed. pafacem  sztab  i na ukoń-. acniu. 
Rowac-cseinie wzięt i się dc aplantowsu-c terenu 
pod fontannę św ittiną . Z atrudnionych  ttt jest 
kilkudziesięciu robotników.

M i lince na w ystaw ę ogrodniczą już wybrano, 
O glądnęła je  w łaśnie kom isja pod prze wodni- 
ctwem prezese D em bowskiego. Z ażądane od in­
żynier jt wystawy robót przygotow aw czych, k tóre  
rozpoczną sis z początkiem  przyszłego tygodnia.

Pszczelnicy nie chcą pozostać za og ro d n i­
kam i. D r. Ciesielski zaprojektow ał i niewą-pliwie 
przeprow adzi urządzenie wielkiej pasieki. Mieścić 
się ona będzie tuż za dniałem etnogi fiiznytL.

D ział ten znajdzie się w p ark u  Kilińskiego, 
dotychczasow y tereu  nie w ystrreaa. 2  k iż d y m  
tygodoiem  praw ie uczuw ać się daje pc trzeba 
rozszerzenia wystawowego placu. W sku tek  tego 
bftd ° W*n° PBB Pr* f  szosie stryjakiej,

ęoący w posiadaniu m agistratu  i p. Lew ickiej,
watlm 8 an^ innjtgi ozdobne stajnie p ry -

Budcw le i , r o k  p jn a  rosną w oczach. S taną  
one pewno prr.ed o»PacB( Lyai terminem> D ob
to zaiete prognostyk d l r  a ło ś .i  dz ie ła !

Roboty zew nętrzne w Tiałac, 3 tak i dobie 
g a ją  k o ń c a ; 05 do w nętrza, niew iadom o je -zese, 
czy ściany będą ty n k o w an e , czy  te po
kry b jutą. . . .  - .

Glmach pi zem ysłow y, k tó ry  po g m e m e n m  
kon u łj rysu je  się okszale, w ykańczany  jest ró ­
wnież a  zew nątrz pospieszcie l .o b ity  m alarskie

objęła  firm a L ac lm er i F leek . P ró b a  pow lecze­
n ia fa rb ą  jednego p rzęsła  w ypadła: arcypdm yśl- 
nie. 'Taż fićmd objęła  tak że  czynność pom lc 
wania dt.el^ów pawilonów, co p rzyda ' bez w ąt-' 
*>ienia ifektu m alow nic-.cściJ

Am atorowie g reezy zn y  mogą podziw iać kon­
tu ry  paw ilonu  architektonicznego. T u  zabrano 
się już do tynków  _mia i przyozdabiania z ze­
w nątrz  sztnkaterjam i. S ą one w najczystszym  
sity In greckim .

Rozpoczęto dalej budowę pawilonu poczto­
wego Paw ilon dziennikarsk i ma już  podłogę. 
Je d n a  ściana halli koncertow ej wzniesiona wy. 
soko w górę. M iejmy nadzieję, że budow niczy 
jej p. D oliński, zak rzą tn ie  się i rów ną energ ją  
około pawilonu leśnictw a.

Z  pawilonów pryw atnych  tow arzystw o k ra ­
jowe dla handlu  i p rzem ysłu  pracuje aż m iło ; 
pawilon K rzeszow icki h r. Potockiego otrzym a 
dach w przyszłym  tygedniu .

W iadomości ostatniej ch w ili:
H alla  m aszyn, ja k  to zaznaczyliśm y, sk o n ­

struow aną zostanie z żelaza. D yrekcja  bowiem, 
wychodząc z słasanego zapatryw ania się, iż ł a ­
twiej p rzy jdzie  konstrukcję  z takiego m aterja łu  
spieniężyć, aniżeli wówczas, gdyby  zbudow aną 
b y ła  z drzew a, w olała poświęcić na  ten  cel k i l ­
kanaście tysięcy zł, w:ęcej. H&llę tę z żelażą i 
blachy zamówiono w Cieszynie.

P  Jorgolew ski p rzed łoży ł oryginalny wielce 
pro jek t b ram y głównej.

P an  Skowron d a ł p lan  restauracji.
Z  A m eryki wreszcie dochodzi wieśó, iż b u ­

dowa pawilonu polsko-am erykańekiego jest rz e ­
czą pockiiowioną. Ma to b y ć  budowla w am ery ­
kańskim  sty la  dw npiatrow -. Robotami kierow ać 
będzie rod? k  nasz, k tó ry  w tym  celu p rzybyw a 
% za O ceanu. Pawilon ten zam knie pełny, a n ie­
zw ykle ch arak te ry s ty czn y  obraz życia am ery 
kańsko-polsk iego.

Z  dalszych w rażeń wobec przyspieszonego 
tem pa hó t w yspow iadam y eię w n a jk ró ts r--a  
czasie.

Jed eu  z licznych klubów  „postępowo-nie- 
B łieckich“ odby ł już wczoraj zgrom adzenie, na 
którem  pr.iy ją ł rezolucja przaeiw  reform ie w y ­
bór* zej. ,

f BZ 12. p  żdzlern ika  K lerykalny Gerazer 
Volłcsblatt k ry ty k u je  ujem uie przedłożenie, wy 
borcze.

Linz 12. p sżd z ie ru ik a . O rgan  E b e n h o e h a  
Linzer 1 Iksblałł zw racr się stanowczo przeciw  
przedłożeniu w yborc*ęgiu, jako  k rzyw dzącem u 
ludność w iejską.

. P rag a  J.S paćasie rn ik a . Narodni L isty  w i­
ta ją  przychy ln ie  p rzedłożenie  w yborcze, p rzed ­
staw iają je jeun&k jak o  zwycięstwo polityki 
M łodoczecbów.

Politik  nie w ierzy, by  d la  p rzedłożenia  zua- 
lazła  się większość.

Berlin 12, październ ika. D ziennik i wolno- 
m yślne pow tarzają ujem ną k ry ty k ę  liberalnej 
p rasy  wiedeńskiej co do przed łożenia  w ybor­
czego.

Gospodarstwa, przemysł i handel.
D o s ta w y  d l a  w o j s k a .  Celem dostarczeni'' be- 

ecw wełnisty sh na r. 189.4 dla i isgazynów mundurowych 
W Bernie, Bud'-Peszcie, racu i Keiser Sbersdorf odbędzie 

ę licytacja dr >gą ofert , issmnych dnia 12. listopada 1898 
roto w minis.erstwie wojnj — W-naganę ilości kocow 
wyi oszą: 1. Dla Berna 2400 koców zimowych, 1200 koców 
letnich i 1800 der na konie. 1 Dla Buda-Pesztu 2400 kc 
eów zimowych, J20*1 koców letnich ii 5500 der na konie. 
8. Dla Graeii 1601 aoców zimowych, 800 koców letnich i 
400 dek ia  konie. 4. Dla KaUer Ebersdoif 1600 koców 
zimowych, 8C0 kocow letni uh i 1400 der nr konie. Doty 
ezące oferty należy wnieść najpóźniej Jo 22. listopada 1898 
ioku. do 10- gcdżiny przed południem bazpośiednio do pro­
tokołu p dawezego min. wojay. — Bliższe warunki można 
przejrzeć w biurze iutendantury tut, korpus i, tudzież w 
izb.e handlowej i przem.

Wiedeń 12. października. K lu b  M łodocze­
cbów w ybrał na mówców do piątkow ej d eb a ty  
w spraw ie stanu w yjątkowego w C zechach E im a, 
Slam ę. K aunitza , P acak a , W aszatego i H erolda. 
D o nich, ja k  przy  naszczają, p rzy łączą  się, jeden  
K roat, jeden  Rusin, jed en  ze stronnictw a nie- 
m iecko-narodowego i jeden  antisem ick mówca.

D o rozpraw y przy  drugiem  czytaniu prze 
znaczeni zostali na  mówców dep. G regr Engel, 
K aizl, B łażek, K aftan  i Szam anek.

Wiedeń 12 październ ika. D zisiejsza N. fr. 
Presse w a rty k u le  w stępnym  ponownie w ystępu­
je  przeciw  przedłożeniu o reform ie w yborczej. 
„Ten skrzyw iony projekt —  pisze N . fr . Pr. — 
jest m&terjałem, z którego ku je  się szty let p rze­
ciw wolności. W  innych państw ach zasada ogól­
nego głosowania wnosi do parlam entu  ty lko  spo­
ry  społeczne, w A ustrji jednak  to zaledw ie zro­
zum iałe przedłożenie b r. Tasffego zniw eczy całą  
istotę polityki w ew nętrznej i jej cele, do k tó rych  
A ustrja  od wielu stuleci d ąży .“ W  końcu  w zy­
wa N . fr . Pr. w szystkich Niemców w A ustrji, 
ab y  bez w zględn na  stronnictw a, do k tó rych  na 
leżą, złączyli się do obrony przeciw  projektowi 
hr. Tasffego.

Presse zarzuca organom  w iedeńskiego libe­
ralnego stronnictw a złą  w olę i w idoczne przekrę­
canie faktów, jeżeli te  przyw ileje w ielkich w ła­
ścicieli ziem skich, k tó re  nowy p ro jek t reform y 

?yb?rczej i nadal o trzym ać pragnie , nazyw ają 
szczególną obroną reakcy jnego  feudalizm u i w o- 
góle posądzają p ro jek t o dążności antiniemieckici. 
Pismo to w ykazuje  w kóńeu, że w śród zjedno­
czonej lew icy znajduje s<ę 41 m andatów , należą­
cych do wielkieh właścicieli ziem skich.

Wiedeń 11. październ ika. K lub  zjednoczo­
nej lew icy odby ł dziś tuine posiedzenie. Po­
w szechnie prsypussou>iż, że lew ica dąży  do roz- 

j w iązania parlam entu. M a być zw ołanym  ogólny 
wieo. w celu omówienia spraw y zm iany ordynacji 
wyborczej.

Ostatnie Wiadomości* i Telegramy „Dziennika Polskiego.
W  Opolu ze strony polskiej postawiono ja k o  

k an d y d a ta  do sejm u pruskiego, b. m ajora S z u ­
m i ę ,  a do rajchstasru proboszcza W o 11 e g o .  
w m iejsce hrabiego M atuschki i p rokura to r
N a b <1 y 1 a.

System  w yborczy do sejmów k ra jow ych  w 
iem czech polega na  knrjp oh i na  pi w yboraeL 

System  w yborczy do p łr iw a ó n ta  z ip ó ln e g ą  oałe, 
R zeszy zaś .nie ana  fcoryj i poiega na wyborze 
bezpośrednim . T a  rażącą  różnica dodaje otueby 
do upom inania się o rozaserzenie praw a wybór* 

go i o zm ianę całego try b u  w yborczego. 
Z  takiam  żądaniem  w ystąpiła  w sejmie b aw ar­
skim  gi-apa socjsłistów, poparta przez część stron- 
n . tw a powszechnego, tajnego i bezpośredniego 
praw a w yborczego na wzór wyborów do p a rla ­
m entu i w zyw ają rząd , ab y  w ypracow ał i p rzed­
łoży ł dotyczący projekt.

W  dziennikach  niem ieckich rozgłai bi 10 w ia 1 
Lotności, zapow iadające, że r ią d  R zeszy nieu d 
ckjej w ystąpi; i żądaniem  ■ ażćznyeh*kredytów na 
pono ne powiększenie m arynark i wojennej. W ia­
domości te m ogły obudzić trwogę tem  więcej, żezD« 
ci ie pow iększenie sił zbrojnych lądow ych jn,* 
uchw alone i po tuż te rr  - w ykonane, w ym a­
ga olbrzym ich w ydatków  pL części jednorazo  
w ych‘ po częset śtałyoh. ctórt dopiero  n r- 
szłe] ses parlam entu  m ają b y ć  Uchwalone

A by tę trw ogę rozprószyć, zapew nia Ńordd  
A lh .  Ztg. —  ja k  tw ierdzi —  n z  podat ,  | e ja k  
najdokładniejszych info rm acji, że owe żądanie 
kradytów  na m arynarkę  nie przekroczy  m iary, 
ja k ą  już d iwniej d la  pow iększenia sił m orskich 
oznaczono i uchw alono.— Pociecha niew ielka.

Berlin 12. październ ika. C esarz W i l h e l m  
w tow arzystw ie kanclerza m inistrów  w yjeżdża 
18. bm . na uroczystość odsłonięcia pom nika W il 
helm a I  w Brem ie. —  P rzeb y c ie  tam  B i e ­
rn a  r  k  a nie je s t w ykluczone.

Jerlifl 12. pzździern ika. W  M ogunoji woj- 
akaw y Sapelm istra K e r n  aa  obrazę m ajestatu 
~kasany aostał na ro k  więzienia.

P aryż  12. październ ika. M a c  M a h o ń  m a 
się lepiej.

W kró tce nastąpi nom inacja am basadora we 
W iedniu.

Król w łoski p rzez am basadora włoskiego 
w yraził kondolencję z powodu choroby M ac 
M ahona.

Rzym 12. pzździern ika. Policja w zbroniła 
odbycia  an tik le ryka lnego  kongresu  w pałacu , 
położonym koło W aty k an u .

Rzym 12 p aźdz ie rn ika . W  S y r a k u z i e  
z powodu w prow -dzenia  n o \.ych  podatków , lu ­
dność WDadh io  ra tusza, dem olując nr^ądzem e 
tegoż.

Nowy ju rk  12 październ ika. A dm ira ł M e  11 o 
w manifeście zapewnia, że w r. b zw ycięstw a 
pow stania nie targnie  się na formę repub li­
kańską .

Madryt 12. października. H iszpanja odw o­
ła ła  sweich reprezentantów  a  M arokko.

O d pewnego ozasu obiegają pogłoski w B er­
linie, ża * sydenoja  cesarska przeniesiona ma 

-1 -1 - - o.. — ; — .. « w k ażd y m  raziebyć stale do Poczdam u
pobyt w Berlinie cesarskiej iann>j‘ m a ny^ ścó le  
og-aniczony. Do pogłosek tych dołączono liczne 
korne ta rze  po litycjne, które zda1ą się jed n ak  
me odpow iadać rzeczywistości. W edług informa- 
°.y.i -ybitnyt-Ł dzienników  berlińskich, z a n ra r  
tek i rsacny wiście istninie ą]e powstał on jedynie 
ze względów hyg ien;cz„ych .

R e la c je  publicystów  f r a n c u s k ic h ,  b a w i ą c y c h  
w P a ry ż a ._ utw ierdzają, że nie w idać tam  ani 
ś la d u  eaow i o zmu. F r a n c u z i  z a n a d to  zajęci są in-
terasam i cywiliaacy juem i i zanadto dobrze im 
się powodzi, ab y  dla patrjo tycznych m rz in e k  
chrsicli sk ładać  ofiary.

12 paźdz. Wczoraj jro zamknięciu giśłd; 
połudn. notowano : kredyty 384 62 ; węg. kredy y 409 75 ;
.nglosy —■ — ; laenderbanki 248 50; sztacbai 303 3 T;

lombaidy 103-50; elbethaie 237-50; tytoniowe — ;
alpiny 54 — ; renta majowa 96 87; weg złota 115-70; 
»ęg. koronowa 93 52; auslr. koronowa 96 20; losy tureckie 

49 10 ; usiony 248-50.
J S e r l i a  11. paźdz Giełda wczorajsza, wiecz., kum  

końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczaj, porówna­
wczy kurs wi róski t  zw. Wi e n e r  P a r i t a t ) .  Kre­
dyty 198 50 (384 o7>; lombardy 41 75 (10° 93); węg. renta 
tfota 93-76 ( 16 800; ruble 311-25 ( .? ' 50).

F r a n  . i h r t  ii. psźd Giecaa zorąjsza wie­
czorna kurss ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
porównawczy kurs wiedeński). Kredyty 267 62 (334 82) ;
lombardy 85‘25 (104-03); renia węg. złota — ■— (-•-—);  
koronowa (—■—).

Kada państwa.
(Telegramy „Dzień. Polskiego.")

Wiedeń 12 pażd sieraika. D owiaduję się sta­
nowczo, że pro jek t reform y wyborczej w ypraco­
wany został podczas bytności m inistra S t e i n -  
b z e h a  w E llischau  przez niego i br. T  a z f f e  g o . 
la n i członkowie gab inetu  poznali go dopiero na 
ostatniej kenferencji mimstarj&lnej.

M ylnem jes t także doniesienie niem ieckich 
dzienników, )ukoby h r. B a d e n i i  powołany b y ł 
do W iednia, je .e a i pozyskania Koła polskiego
dla projektu . N am iestnik nie w iedział nic o p ro ­
jekcie  do chwili wniesienia go w izbie.

Aotisemici, k tó rych  stanowisko zdaw ało się 
wątpliwem, postanowili bezw arunkow o oświad 
ożyć się za projektem  j w tym  duchu, w ypadnie 
też praw dopodobni? uchw ała klubu
W i i  d  e  r a .  -

K lu  b f  i. La < 6 r o a a s k i ć Ł  postanowił
głbsować za wyjątkowym i ustawam i. MłodOczesi 
d aygn. wali do kp< dego czytan ia  tycb  u s ta w 'p o  
6 mówców.

Wiedeń 12. października. Pismo (Jester. Sa- 
nitdtswessen, będące organem  najw yższej ra d y  
sanitarnej, konstatuje, że w m inionym  tygodniu  
nietylko zm niejszy ła się liczba  w ypadków  zas ła ­
bnięcia na cholerę w .G alicji, tudzież liczba gmin, 
naw idzonych tą  epidem ją, ale tak że  ch a rak te r 
choroby b y ł o w iele łagodniejszy , to też spodzie- 
eaó się m ożna, że niebaw em  w ygaśnie ona zu­

pełnie.
Budapeszt 12. października. K om isja b u d że­

towa Bejmu rozpoczęła wczoraj obrady  nad  e ta­
tem  m inisterstw a handlu . W  toku  debaty  oświad­
czy ł m inister han d la  L ucacs, że rokow ania o no­
wy tra k ta t handlow y z T u rc ją  są  w toku, ja k ­
kolw iek i dzisiejszo stosunki z tem  mooarstwem 
są ko rzystne  d la  naszych inturesów handlsw ych. 
Podobnie m a się rzecz r  z B u łgarją . Z  Ru- 
um ają  prow adzim y również rokow ania, chociaż 
w trnj w ypadku potrzeba będzie pew nego czasu 
do uśunięcia rozm  ty ch  trudności, k tó re  nag ro ­
m adziły  ę k ą tk iem  w ojny celnej. Co się 
tyczy  Serbji, w ystępują n a  j łw  pew ne tru  
dnośoi w dziedzinie adm inistracy jnej, k tó re  je : 
d ik  zdaniem  m inistra będzie m ożna nsuną6 
w zw ykłe , d rodze dyplom itycznej. M onarchja

nasza  w ypełn ia  punktualn ie  swoje zobowiąza­
nia, a le  też żąda, ab y  i d ru g a  strona loj J n l  
ry p e ło ia ła  przy jęte n a  się trak ta tam i obowią­

zk i. N ndtó oś—iudczy ł m ir ,er, że zastanaw ia 
się- gruntow nie nad  kw estją  czy  ca ła  poczta 
in d y jsk a  nie będzie m ogła oyć posyłaną przez 
W ęgry.

Pary  i  12. października. P rzew ódzca re p u ­
blikanów  hiszpańskich, Zorilla protestu je publi­
cznie przeciw  posądzania swego stronnictw a o 
udział w rew olucyjnych  m ch ach  hiszpańskich i 
Btonowczo je  potępia.

Neapol 12. październ ika. K ról włoski ofia­
ro w a ła ś . Bism arckow i sw oją willę tu tejszą na Ca. 
po di M onte, ale książę nie p rzy  ął.

Telegram  giełdowy.
W iedeń, dnia 12. października, godz. 2. min. 25. 
A kcje k red .
A lpiny
K redy ty  węg.
A nglobanki 
Uniony 
L udw iki 
N ordbany  
L om bardy  
Losy tureckie  
S taa tsbabny

835 — G al. obi. prop. — •—

5 4 1 0 W ied. losy 1 7 3 7 5
4 0 9 - A kcje tytoń. 188-—
149 25 4°/o Poż. k ra j.
249-25 z r. 1893 — •—

216 50 Elbethaie 238 -
288-50 L fiaderbanki 247-70
103*50 R enta zł. węg. 1 1 5 8 5

4 9 1 0 B an k rere in y 122-60
303 25 W ęg renta pap. 96*85
2 5 6 5 0 Ruble 1 3 1 -7 5

Przyjechali do Lwor*a.
dnia 12. października 1893 r.

HOTLL FRANCU3KL Hr. W. Orłonski z Lise~n. 
E. Sknr-zowsk i i Chartanowic. I. Grunwald z Ctbłowa. 
P. Gruizińska z Horodyszcza. Dr. I. Bjk z Brodów. A. 
Mahler z V iednia A. Ssidler z Ołomuńca. E. Wessely ze 
Stutgardu. M. Thal.r z Wiednia. M. Sohosberger z Bnda- 
Fesztu. M. Jakubowski z Krakowa. D. A. Dworski z Prze­
myśla. O. Scbamcnn, I. Steu-.r z P ima. E. Stein z Kra­
kowa. F. Tehmidt z Niemieo.

HOTEL WIKTORIA L. Hubaezek z Krakowa. Ks. I. 
Slmar ze 8 ałatu. A. Jakóbeka z Podola ros. A. Rejowiec 
za Stanowcza dolnego. L. Dzierżkoweka z Chlebowie.

HOTEL METRO POL. Ckełmiesi ze Stanisławowa. 
1. Krausa z Kołunyi. I. SLrk z Buda-Pesztu K. Spi- 
cer z Oderberga. D Kiersz z Wieduia. I. Szindertiarel z 
Konigsberga.

NADESŁANE.
JDOL J O N A S Z

DOM  B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. - 

kapuje l sprsedaje wszelkie papiery  
wartościowe i monety pe uajdokładulef- 

szym kursie dziennym.

P R O M E S Y
aa  S0/0 lesy aastr. Z ak łada  kred. zlom. 

I I . emisji
po 1 zł 50 ct wraz ze stemplem.

Ciągnienie 6. listopada 1893.
Głót a a  wygraua 100.000 keroa.

8,/0 losy aastr. Z ak ład a  kredyt, ziem. 
1. emisji

po 1 zł. 50 ct. wraz ze .t mplem.
Ciągnienie 16. listopada 1893.

G łów aa wy gran n 00.000 keron  
węgierskie lesy prem jewe z reku 1870 

po 5 zł. wraz ze stemplem,
(promesy na połówki tyeh ostatnich losów po 3 ł. wraz 

ze stemplem).
Ciągnienie 14. listopada 1892
G M w j s wygrana 800.000, wzglądnle 

ISO. OOOjker ea.
Uprasza si$ o łaskawe wezesae tamówienis, gdyż na 

3 doi przed ciągnie.-iiem odnośne zlecenia z powoda y- 
ezerpania zapasu, n;e mogłyby być wykonywane.

Priy zamówieuianb z prowincji uprasza sif o dołącze­
nie 20 ct. na portorjum.

Powróciłem i ordynują od 3 >-4 Kościuszki 14

Dr. B r o n .s ł a w  S k a ł k o w s k i
lekarz chorób kob. I akuszor.2034 1 - 1

Specjalista chorób skórnych  
i  wenerycznych

Dr. Stanisław Sockanik
b. lekarz na klinice prof Kaposiego i oddziale proL Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Beruardyn :i 1. 15.1. piętro 
1080 ord. od 11. do 12. i od 3. do 5. popoł. 1—?

O k u  l i s t a
Dr. Teodor 3 ałłaban
b s. asystent i lekarz na klinice profesora Boiysiekiewieza 
w Graca po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynąje w 
chorobach i operacjach ocznych p tw z SNĆy f fo łs io ą /1 .7 . 

Od godziny 10. do 12, pyzed. poł. od 3. do 5. popoł.
Dla biednych bezpłatnie. 1966 1—?

5 0 .0 0 0  z ł. jest głów ną w ygraną Wielkiej 
Insbruck eJ 5 0  Ct. L eterji. Z w racam y uw agę n a ­
szych Szanow nych C zytelników , że ciągnienie 
odbędzie się już 26. p a ź d z i e r n i k a  b.  r.

TEATR HR. SKARBKA.

B  i  i  i
Gość nay występ pani M. M iciaskiej i panny 

M icińskiej, artystek  taatrów  warszawskich. 
Rozpocznie:

P I E B W H Z T  B A L
komedja w 1. akcie Z. Przybylskiego. 

O S O B Y :
Kazimierz Wosiński - Chmieliński

F .

Paulina, jego żona • Cichocka
- ....................  . E. MicinskaRóża, ich córka 
Pukalska
Honorata, jej córka 
Zawilska .
Antoni
Anusia, łużąca

Gostyńska 
Chmielińska 
M. Micińska 
'rapszo 

Mickiewiczowa
Nastąpi:

D z i w a c y
kom edj* w 1. ak* i św iderskiego.

O S O B
Gerwazy )
Protazy ) Emeryci 
Aniela, córki G^rwazeg"
Werc ika, jej ciotka
Stauisław, dependent . -----

Rzee-. dzieje się w Warszawie.

Jaworski 
Siemaszko 
H. Micińska 
M. Micińska
Barski

Zakońosy:

\  V r<3b le
kom edja w  3 ak tach  L abiohe i D ćlaoour. 

m m r  o ź w ie tle > s t«  e l e k t r j c s a c .

J u t r o :  „Ż Y C IE  P A R Y S K IE ", o p ere tk a  w 5-ciu 
ak tach  Ja k ó b a  O ffenbacha.

Gościnny wysł ęp pani Adolfiny Z i m a j  e r, artystki 
teatrów  warszawskich.

W sz e lk ie  p a p iery  w a r to śc io w e  w 1!'" 1 sP!ze(Łj e
   _ _  +  ♦  w  E f t i k o r z m n i A T

KANTOR 
P l tA W  ' K i t z !  S t o f f Lwów

■łap PflltfW f

c "

 a®



m r a n z  POUD i * la  18. Października 18M i.

£
v©
a
s S
k
► *

C l

OD 52 LAT ISTNIEJĄC! HANDEL SUKNA I TT7AT I ATEI
pod firmą: J. W A L L A liU i STN Lwów — Rynek liczba 38

p o l e c a ,  s i ę .
^usm sm gB uaeasim B ss,

Drobne ogłoszenia.
O
§-f 0 o n ,«  s i e » i a r oz m a i t  e |
|  In P° !'/» centa od wyrazu.

i
►/« J f a w ę  rnakomitą w smaku, w wielkim I 
ę  g  l \  wyborze poleca L e o n a rd  S o le c k i,  | 

handrl korzenny we Iiwowie, ul. Bato­
rego 1. 2, (naprzeciw Sądu). 1

naj
taniej

8. Gabriel i J. Chlebownik,
we Lwowie, plae Halicki 1. 8.

TTrząd pocztowy Babiee kolo Chrzanowa 
U  poszukuje ekspedytorki zaraz. 808

1 0 :
«»H *-

W l t r c e  g r o b o w e  blaszane 
od pojedynczych do najbogat­
szych pe'eca Piotr Chrząstow- 

's l handel że azny we Lwo­
wie, pl. Kapitulny 1 , (uaprze- 

O  ci w Katedry).
O a r a i o i k i  w najnowszym guście i 

w  X w wielkim wyborze po cenach mo- 
£ 3  żliwie najt-ńszyeh poleca Mikołaj Lu 

dwig, Lwów, ul. Halicka 1. 14. 6

^  U t s d y  b u c h a l t e r
o  1"  smem szuka r iad'

ładnem pi
_ smem szuka posady w asekuracji

lub innym interesie. Bliższe w admin.

T udwloa lliącsyustsi
i-i lekcji t a ń c ó w  w własnem

udziela
..  ______  .. własnem miesz

kaniu, pem onataeh i demach prywa 
tnych Ossolińskich 9, parter. 821

T T o m ln ln rz  z Husiatyna zamierzył 
“  zmienić swą siedzibę i poszukuje 
większej miejscowości. ^  [tor Seifert, 
koncesjonowany najster kominiarski 
w Hnsiatynie poste r~itante

-o e
1  «O ao>«-

M y d ł o  b i a ł e  1 t ł ł t o ,  dobrze wy- 
- . ITJ sehnięte lo prania bielizny poleca 

_ei j  Stetai Krzyszkowski, Targowica miejska 
£ 'W przy placu Bernadyńskim. 802

O  - r - i
m i a n a  l o k a l u .  Józef S e h w a r  z,

* fryzjer przeniósł swój msgazyn n 
•* ulicy Akademickiej 1. 8.. 884

w—ł Uorteplauy, i I ł u  la nowe sprr 
■T daje, pożycza najtaniej K .a lin o \ s k i  
artysta muzyl Zulińskiege 6, parter. 
Ograne instrumenta kupuje, mienia, 

M  Cytra palisandrowa maszyikowa zs 
szkołą, pultsm 20 zł. 8»0

A n t o n l  K a l e k i ,  Lwów poleca wezel- 
n  kie wyroby, ujmując* handel żeln- 

Tg ze” , po cenach nsjniższyeh. Szathowniee. 
"  Piece. Latarnie. Wieńce metalewe. Kle- 

zety torfowe. Cenniki na życzenie. 839

poezu uje natychmiast rutynowanej 
ę }  * ekspedytorki do poczty i telegrafu
ryg Płaca miesięczna 20 zł. i całe u trzy 

manie. Zgseszsiia do urzędu. 828
T 7 b s tn o d T to r n n r r . ln w T . znajdzie

~zie po- 
827

] 7 k e p e d y t o r  p o c z to w y ,  zm
Li 8t>łe umieszczenie przy nrzędzi 

^  '  cztewym w Niepołemicach.
’ 3  ą j ą i e k ,  obejmujący około 260 mor- 

lłl-  gów, w najlepszej psz nicznej ;1 i-
o
£

©
£

bie, tuż przy kolei, jest do sprzedania 
zat lz, z i twentarzami, krescencją lub bez 
takowych. Szczegóły pod adresem : L. K. 
poczta Tuchów. 814

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

1 , S , 3  p o k o j e .  Żółkiewska 38.
7 pokoi. Wałowe 31. 1 . piętre. 838

Salou 1 3 pokoje z b s lk o u e _
i przynalażytościanai, ulica Kraszew­

skiego 23, na pierwszem piętrze. 798

'T r z y  pokoje z werandą i przynależy- 
1  tościami, ulica Długosza 8, w par- 

terze. 799

J J L  Z i e l o n a  1 .  3 3 ,  6 pokoi, zaraz
do wynajęcia.

3  pekoje kawalerskie, alkierz, przedpokój 
I. piętro, 2  pokoje kawalerskie II. piętro, 
Grodzickich 2, ig  ul Dominikańskiej 
i Rynkt 824

Korespondencja prywatna.
Młody człowiek, wyksztzłeony, po­

bierający przeszło 2 003 zł. psnsji poszu­
kuj! towarzyszki życia, panienki ubogiej, 
byleby przystojnej i miłej. Listy i foto- 
grafje proszę adresów; ió: 8 . N. peste 
restante Okocim. 832

B o  o r h i  jo g ie n n e j
p o l e c a m y  pano~i gospodarzom 

przy sposobności nasze 
P ł u j i  u r  r i o r s s l n o

o pogłębieniu 3—7”, 4—8” i 6 -10”.
Osiągniętą temi pługami grunto­

wną i głęboką orką, obrabia się gle­
ba doskonale, a okazało się to szcze­
gólniej tego roku, że mimo posuchy, 
gdzie była, osiągnięto najlepsze żni­
wo na zboże, psszę i owoce strączko­
we, tam, gdzie przeprowadzono orkę 
głęboką. 2110 1 - 6

U m r a t h  Sc C o n p .  
P r a g  — B u h n a .

Filja we Lwowie, ulica Gródeek? 61.

Szczepy owocowe,
które już rodzą, wysokopienne w koro­
nach. Gatunki wyborowe dla tutejszego 
klimatu, 6-letnie. Jabłonie, gruszki, śli- 

kl 1  sztuka 50 ct. Czereśnie, wiśnie,
bardzo siląc, piękne, 1 szt. 60 ct Agres% 
porzeczki wysokopienne, 1 szt. 75 et. 
Krzewiasty agrest, porzeczki, owoc duży,
białe, czerwone, czarne, 1  szt. 26 ct. 
Agrest, nowe gatuuki, owoc b. dnży, 
1 szt. 75 ct. Maliny mięsz.zne, 12 szt 1 zł. 
Drzewka ezdobne, wysokopienne. Głogi, 
1 szt. 75 et. W razie żyezenia nprasza 
się o wczesne zamówienia. Wysyła za 
zaliczką Z a r z ą d  o g ra d A w  w  O le s y ,  
poczta Kraków. E . U k la fisk i.

X. Z. Nie -•n, ozy słowa moje 
dojdą do Ciebie, ale czuję konieczną 
potrzebę serca, odnieść się do ciebie 
myślami. Krótka chwila szczęścia tak 
prędko ninęła, czy powróci kiedy 71 
Boże ach Boże 1 Jeżeli możesz, nap z 
do muie w niedzielę pod zwykłym adre- 

id, poste restante, lub przynajmnie. 
daj .nak życia g. n. 83

RncJi pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, wainy z dniem 1. ezerwea 1893 r.

Oo Lwowa przychodzą:
Z Krakowa /Berlha, Wrocławia, Wiednia)
Z  W a r s z a w y ................................................................
Z Muszyny - Kryniey przez Tarnów (tyłki

od */ł 60 włącznie “ /■....................... ...
Z Muszyny-Kryniey i Chabówki przes Tarnów 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lnb Rze­

szów (tylko od "/* do włącznie '•/»!
Z Muszyny-Krynicy przez S t r y j ...............
Z Nadbrzezia i Tarnobrzega.......................
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podaam.)
Ze Suczawy......................................................
Z Kimpoluiga
Z Radowi ......................................................
Z Berhomethu n. S. 1 Csudyna....................
Z N ow osie licy ..............................................
Ze Słobody rnngursUei k o p a l n i ................
Z Husiatyna przez H a lie z ...........................
Z Bnozaeza przez H a l i c z ...........................
Z Bełzea  ....................... ...
Ze Sokala. . .  ................... ...
Z Ławoeznege (Pesztu, MUakolea, Sersn- 

seajMunkkcea, Ckyrewa t Stanisławowa, 
pnes S t r y j ) ...................

Pociągi
pospieszne

3-08 6 01 
601

6 C1

Ze Stryja .
ikolege, Ukyrowa, St; 
ryrławia, przez Stryj

Ze Skćlego, Ckyrewa. Btanłalawiiwa 1 Be

Ze Lwowa
Do Kranowa, (Wiednia, Wroetawia, Berlina
Do Warszawy . . . - ...................... • • • • •
Do Muszyny - Krynioy i Chabówki przez

Tarnów lnb Rzeszów...............................
Do Muszyn--Kryniey przez Tarnów (tylko 

od ‘/ł do włącznie “ /,) . . . . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów . . .
Do Muszyny-Krynicy przez S try j................
Do Nadbrzezia 1 T arnobrzegu ....................
Do Podwołoczysk 1 Brodó1 (z dw. główn.) 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do Suczawy  ...............................
Do Buczacza przez H a lic z ...........................
Do Husiatyn. przez Hal.ez  ...................
Do S‘’body rungurskiej kopalL....................
Do Nowosielicy....................................   . . .
Do Berhomethu n. S. i C z u d y a a ................
Do R adow iec...................................................
Oo Kimpolunga..............................................
Do S o k a la ......................................................
Do B e łż c a ......................................................
Do Borysławia przez S try j...........................
Do Lawoczn«go (Munkkesa, Serensca, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj)
Do Stanisław— a przez S try j.......................
Do Sk< lego i Chyrowa, przez Stryj . . . . 
Do Stryja .............................................  . .

2
2-34 

10*11 
10*11 
10-11 
10*11

10*11 
1< 11

3-61

0*0 2 |
0*40

6 44
6-36
6-36

6-86

036
6-36
6-36
6-36

10-41
10*41

10*41

10-41
8-20
332

Co tydzień
świeży transport proszku

i A
d e

wygubienia robactwa
wszelkiego rod naj a

p o le o m  2035 k 1—7

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

SOSIAŁOffIGZ & JAKIE
H A N D E L  

WIN, HERBAT i DELIKATESÓW
we Lwowie 

ulica Trzeciego Maja 1. 2

C E M I K  H E R B A T .
pół klg. 186 Gr. 

w. ». w. a.
zł. ct. zł. Ct.

Nr. 1. C za rn a  2-- - - - - - -50
Nr. 2. Melanj re. . . .  2 40 — -60 
Nr.3. Nencfiao Melange 2 80 — -70 
Nr. 4. Yicłoria Melange 3-20 — -80 
Nr. 5. Lian Sin Melanjre 3 60 — -90 
Nr. 6.Lian Pin Melanjre 4-—  1-—  
Nr. 7. Pin Fntscliei

M elanue  _ _ _ 5-—  1-25
Dobry Kawior 1 Porter-

Sadzonki leśne
Iffiij i tata opiowe

poleca do kultur jesiennych

Leśnictwo Zassów
2083 p o d  C z a rn ą *  1 —5

C ennik  na ż ąd a n ie  odw ro tną  pocztą.

Uwiadomienie.

w Krakowie
jak dawniej, tak i teraz otwarty  
je s t  dla P T. Gości i poleca 
pokoje gościnne po bardzo umiar 
kowanych cenach. 2099 1—2

Zarząd
Hotelu Narodowego.

P o c i ą g i
osobowe

9-36

906

7*59

8*16

2-88

5 -3 6  -

1016
10-40
10-36

10 86

TO-86

9-66 
9 56 
7-21

721
10-26
1026
3-41

6 6*Sft 0-41
6 646 ••41
6 —

•*41

3 1*08
—

6*S6 _
i e*2i —

6 65 __
12*51. 7*11
— 7*11

. _ 7*11
7*11_

13(1
6-26 --
6-26 --

148
— —

11-11 7*86
— 7*88

1

— i7-30

8*01 —

l l - l i
114S --

3-31 10-56
381 —

10*56

10*56
8-81 _

741 —

10-26 —

8*01 —
8*01 —

_ —

Koniczynę czerwoną 
Koniczynę białą 
Koniczynę szwedzką

kupuje po najwyższych cenach
Ctalloyjskle ako.

Towarz. Halloie
we Lw ow ie

ul. Jagiellońska 3.

KANTOR WYMIANY 
o. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapuje i >nńdnje

n d U f  n t t  M u r i nowtr
po kareie diiennym najdokładniejenym, nie licnąc ładnej prowiaji. 

ł a t o  d o b r^  i  p ew n ą  lo k a e ję
p o 1 e o a

4 ‘/i ®/o linty hlpotecnne, ww i —?
**/„ h ity  hipoteczne premjowane,
5°/, w w b e i renąji,
4*/, 9 Haty Tow arzystwa kredytowego ziem skiego, 
4 ‘/,0/. „ Banku krąjowego,
4 l/j°/# pożyczkę krajow ą galicyjską, 
i  ‘/o pożyczkę kraj. gal. koronowę,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 °jc w o bukowińską,
47-% pożyczkę w ęgierskiej kolei państw ow ej,
* ł l  %  t> propin^cyjną węgierską,
4% w ęgierskie obligacje indemnizaeyjne,

które to papiery, jakotei i wizelkie renty austrjackPri węgierskie 
Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych,
UWAGA: Kantor wymiany Banka hipoteoznego przyjmuje od 

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a Jui płatne mlej- 
acnwe pnolery wartościowe, tudzież zapadło kupoay za 
gotOwkę, mi wezeiklego potrącania; zaś zamiejscowe, jo­
dynie t a  potrąceniem rzeczywistych kosztew.

Do efektów, a których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem  kosztów, które sam ponosi.oooooootoooooooooootooooood

H O W D Ó O I  S E Z O N O W E
n a d e a z ł j r  d o  2098 1 - 1

M A G A Z Y N U  A L A  Y I L L E  D E  P A R I S
Lwów, plac Halicki 2.

Gabryel Stark, v
«xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx9

Przeflostatni] 
| tydzień llMructie Losy 90 50 ct

Gita wygrana 5 0 . 0 0 0
Losy do ct ?°i?e5Ją seheiL nber«- khz1 .U O J  p w  w w  U l .  ! sto® Jąkób Stroh, Soka i Lilien, A. Ch.

Werfel, Sohellsnberg i Kreyser. 2023 1 —11

D o s p r z e d a n i a :
Młocarnla parowa 4*1, stopy angielskiej s 'okomobilą w najlepszym stanie. 
Maszyna parowa leżąca 15 koni siły najnowszej konstrnkc.ji.
Rozdrabiaoz do torfu nowy do pasa lub mchu ręcznego.
Młocarnla szyftowa przewoźna nowa.
Dwa kieraty nowe Solo i 8mio konny, bardzo silnej budowy.
Dwa koła pasowe żelazne toczone po 2 metry średnicy.

listownie pod „Młocarn!a“ w Administracji „Dziennika
2113 1 - 3

Bliższe szczegóły 
Polskiego*.

U X Ł A l i b l ± ± l b l [ * ‘<d b b l± ^ tA ugust Schellenberg i Syn
Dom bankowy i kantor wymiany ) f

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1. łf
Założony w roku 1SOS

kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe,)+ 
losy, waluty itd. i900 i-? £

j j  ^ o m e s y  d o  w n z y s t k l e h  c i ą g n i e ń ,  l o s y  n a  f f  
r a t y  i przeprowadza u b e z p i *  - o c e n i e  l o s ó w .  j ?

Zlecenia t prowincji załatwia się jak najtaniej odw-otną pocztą, u

K

f c

. 6.698. 2115 1—3

D o e r in g ’a  m y d ło s s o w ą Najitysze m y tła
na śwleoie!

" W y t w a - r z a  
piękną, czystą cerę,

ieiitatua Wała storę.

Okria 82°. Uineii
W O L N E

od oetróści i .ubstzneji 
wypełnizjącyeh.

Prawditwe tylko, gdy
oznaczone sową,

Cena 30 et.
Do dostania wgzędzle.

JENERALNE ZASTĘPSTWO: A. MOTSCH Ł CIE WIEDEŃ, I., LU6ECK Nr 3.

0 - 0 - 0  < 3 0 0 0 0 0 0 OLODOOO

TEKA

_ n w a g a .  Godziny, drukowane gmbemi liczbami, oznaczają porę nocną od
godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabyeia w binraeh informa 
^1 "o cyjnych, kasach stacyjnych i n konduktorów.
M  _______________________________ _________ ________________________________

iP  o 
lO M
®  c

« o  „
Ł. L i w  Plaster ilia lorrilAw!

p e w n i e  I u y b k o  d sU lą jąe /
■rod»> prnsetw M S fm la tk O M  
* d c ł« ] ie M t t. s. twerdej skó

na podsaiwls I plM a-  * 
prmseiw b r « ń « w k O B  X  < T  
* wnaelkln twardym aa- ~  v  X 

rodłom akóruyio,
B k o t e k  p e r w a

ww U tO B flk

leśą dodynposyeji
w  ( ł ś w k y m  ■kładile 

r e n j ł k o w y m

o wtedy prawda!wy,.jeżeli 
każdy praspis użycia i każdy 

zaopatrzony jest obok sto* 
marką oehrenną i podpisom: 

yó na ta i f a l s y  
n a p s w r ż t .

1 AP
Piotra Mikolascha

O b i t i e i K C k e D l e .
Gmina miasta Sambora licząca 14.324 mieszkańców, a mająca 

stałej załogi wojskowej przebzło 600 ludzi, z siedzibą c. h  komendy 
werl owniczej 77. pułku piechoty, tudzież dwóch kadrów ułarów obrony 
krajowej i dwóch kadrów piechoty obrooy krajowej dalej c. k. Sądu 
obwodowego, c. k. Pow atowej Dyrekcji skarbu, c. k. Starostwa, c k. 
wyższego Gimnazjum, c. k. Seminarium nauczycie'skiego męskiego, 

klasowej s/koły żeńskiej i 4 szkół ludowych — wydzierżawi prawo 
propinacji dezanej, piwnej i miodowej na lat trzy, a w ględnie sześć, 
tud tż prawo poboru krajowTob opłat konsum cyjnych od piwa i trunków 
słodzonych na rok jeden od 1. stycznia 18&4 ócząwszy w drodze licy­
tacji, która odbędzie się dnia 30. października 1893 od godziny 10. 
przed południem w sali radnej w Samborze.

Warunki licytacyjne leżą do przeglądnięcia w Magistracie miasta 
Sambora.

Magistrat król. woln. miasta
Sambor, duia 27. września 1893,

w e 1001 b 1—7

poleca własnego wyrobu

lo ^ 'p r» .t«  
km ^M aur

^M n iso jące  w o d y  le c a n lc * e
a mianowicie:

W o d ę  a lk f t llc s sn ą  g a z o w ą  zastępującą w zupełności wody Selceraką, Bilińską, Emską itp.
Cena 16 centów. .

W o d ę  b r o m o w ą  g a z o w ą , niezrów naną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak l dla 
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów.

Wodę J o d o w ą  g a z o w ą , zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody
rodzime. Cena 18 centów. t . v * » j  l.Wodę gorżką gazowa, wyszczególniającą się tem, że me zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Hunyadi 
Janosz, Yictoria itp- Cena 16 contów.

W odę litow ą gazową. Cena 16 centów. ̂
W odę azallcylową gazową. Cena 18 centów. . . . . . .  < • *w-
W o d o  i e U i o w a  m i o w ą ,  przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszjatkię 

wody rodzima, żeUzo zaWierające. Cena 16 centów.
T .ąp inu ln6« ; . . ^ ł . i . i r .  gaaOW ^. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoazących środków cheroicznych i niesma­
cznych. Cena 86 centów. .

m agnow ą przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądka. Cena lo  centów.
8

" .d a w c a : Jó aef Laekew aiekL

S i ł a  i s k u t e c z n o ś ć
Jedynie prawdziwego aaglelsklege

BALSAMU CUOOWNEGO.
Jedyną fabryką 1 wyłącznem źródłem do nabyeia jest 

Apteka pod „Aniołem Stróżem** 
aptekarza Adolfa Thierrego w Pregrada (Kioacja).

, 4 "  I
% >

P / S
■ i ^

Balsam ten służy wewnętrznie i zewnętrznie: 
1. J e s t  n ie z r ó w n a n ie  sk u te c z n y m  Ś ro d k iem  
le c zn ic zy m  p r z y  w sze lk ic h  ch o ro b  ch  p łu ­
c n y c h  i  p ie r s io w y c h , u łm te r z z  k a ta r  
i  u s p o k a ja  b o le sn y  k a sze l, u ła tw ia  w y r z u ­
c a n ie  f ie y m y  i  leczy  w sze lk ie  z a s ta r z a łe
ch o ro b y  tego r o d za ju ,  2. Dr!i  ulgę w zapale-,, 
nin gardła, chrypce i t. p. 3. Usuwa gorączkę. 
4. Leci wszelkie choroby wątroby, żołądka i ki- 
szek, szczególnie kurcze żołądkowe, kolki i boleści

w

Stary, wypróbowany 
uniwersalny, domowy, 
najtańszy śrsdek ludo­
wy, przeciw wszelkim 

cierpieniem.

wewnętrzne. 5 Usuwa ból i leczy krwawnicę. 
6. Czyści krewi usuwa bypochondrje i melancholię, 
wzmaenia ap e tr i trawienie. 7. Je jt wybornem
lekarstwem na ból zębów i w ogóle na wszystkie 
choroby ufis»e. 8. Jet, dobrym środkiem przeoiw 
robakom, soliterom i chorobom epileptycznym.
9. Zewnętrzne działa znakomicie n ~  r a n y  
w sze lk iego  r o d z a ju , na świeże i zastarzałe 
blizny róże, brodawki, poparzenia i odmrożenia, 
na świerzby, krosty, odparzenia i wyrzuty, popę­
kane i ostre ręce i t. d. Usuwa ból ełowy, ; zum 
1 itrzykanie, rwanie, wszelkie cierpienia reuma­
tyczne, strzykanie w uszach. Oiobny przepis spo­
sobu użycia daje dalsze wskazówki. 10. Jest to 
w ogóle nieehybnie znakomity środek domowy, 
tani i działający wybornie tak zewnętrznie jak 

i wewnętrznie dobry i zupełnie nieszkoa.iwy, iat, że pow.nien się znajdo­
wać w każdej rodzinie. Jedna próba, dla a.nia pier tzej pomocy, oświeć 
i przekona lepiej, niż wszelkie ogłoszenia. K a ż d a  fla sze c zk a  powinna 
b^ó zaopatrzoną w czerwoną etykietę i markę ochronną, których podobiznę 
obok uwidoczniono, niemniej też powinna być zawinięta w przepis uży­
wania, a zamknięta metalową kapslą z wyciśniętą na niej flrmą: „ A d o lf
T h ie r r y , A p te k a  p o d  A n io łe m  S tr ó ie m  w  P re g ra d z ie if. Każdy 
inny Balsam, niezaopatrzony w powyżej podane znaki ochronne, bezwarun­
kowo odrzucić jako fałszowany, gdyż zawierać on mnsi środki drastyczne, 
a przeto szkodliwe zdrowia. Fatezerzyi naśladujących a podstawie zabez­
pieczonej marki ochronnej będę ścigał na drodze sądowej, niemniej też 
odsprzedających falsyfikaty. Orzeczenie rzeczoznawców Wys. król. rządu 
po przeprowadzeniu chemicznej analizy wyraźnie stwierdza (Nr. 5.782 B. 
6.108), że powyższy środek leczniczy nie zabiera żadnych szkodliwych lub 
zakazanych bzęś i składowych. Jeżeli w którem miiście nie destanie mo­
jego prawdziwego balsamn, należy zamówienia adresewaó wprost do mnie, 
mianowicie: „D o a p te k i  p o d  „ A n io łe m  S tr ó is n t . A , T h ie r ry , 
w  P r e g r a d a  ko ło  B o h i t s c h - S a u e r b r u n n ® * ^ .Łwr,az, ? °pł»*ą 
pocztową do ka: 
flaszek 4 koron, 
i Hercogowiny z 
60 małych albo 30 dużych

ra a a  ko*o . , , - - i ' - ?
do każdej staoji w AHetro-Węgrzech : 1“ '“"JCh lub 6 dużych
koron, 60 małych lub 80 duśyeb }*  .69 groszy; do Bośnii
irlny z opłatą pocztową: 12 małyob albo 6 dużych flaszek 
albo 30 dużych 15 koron. Rozsyłka tylko za zaliczki 

pizedniom nadesłaniem naleźytośoi.

sszek 5 koron, 
zaliczką, lub po-
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